
Nr. 300. Kraków, Sobota 31 Grudnia 1892. Rocznik X I.
Nowa Rrforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
rocznia: półrocznie:  j  kwartalnie:

20 Ił. w. a.
24 „

W miejscu
Na prowineyi, 7, przesyłką pocztową 
W Państw ie Niemi okiem 
Do W łoch, Francyi. tng lii. Belgii, 

Szwajearyi, Turcyi i innych krajów 
Pojedynczy numer kosztuje 1 0  centów,

28

32

10 *  w. 
12 
14

5 zł. w. a.
6 
7

miesięcznie :
1 zł. 80 et.
2
2 „ 50

NOWA
10 3

we Lwowieprzesyłką pocztową 1 3  centów: 
w Biurze dzienników Plona, ul Karola Ludwika 9, do n ab y 'ia  po 10 ct.

P r e n u m e r a tę  p r z e jm u je  s ię  ty lk o  z a  c a ły  m ie s ią c .
Listy z pieniadzm i i przekazu  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (ineeraty) uprasza się nad­
syłać franco  do A dm inistracji Nowej Reformy  w Krakowie. —  Listy reklamacyjne nieopieczę- 

foTcane nie podlegają opłacie pocztowej. —  Listów niefraukommych  nie przyjmuje się. 
l ię h o p is ó w  n a d s y ła n y c h  l le d a k r y a  n ie  zw r a c a .

A dres R e d a k c y i I A d m in is tra c y i: U lica  ftw. J a n a  Nr. 1». REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

z a m ie jsc o w ą : Administracya Nowej Reformy i wszystci® urzęd; pocztowe; nlejieo* 
n ą :  Administracya Nowej Feformy. — Magazyn nowości F. A. Gngara i Główna trafika 
w Rynku. — Biuro (Ig. Herz) Plac Maryaeki, 9 — Handle E. Śmidos.ioza i 8. W Niemojew- 

skiego w Sukiennicach. J. Bajora przy ulicy 1 Grodzkiej.
Z am ie jscow ą p re n u m e ra tę  1 o g ło sz e n ia  przyjmują Biurt. dzienników: We Lw o­
w ie Ludwik Plol.n, ul. Karola Ludy iks 11 — W T arn o w ie  Józef P isz — W Przem y* 
fila Heszeles. — W J a ro s ła w iu  Krzyżanowski. — W W ied n iu  p ] . H aasenstein A Fo­
gler (także w Ham burgu, Frankfurci** nad  Menem, Berlinie, Lipsku Baz., lei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, .łainburgu, Monachium i Noiwmberdz* . —  H eruann  
Goldschmiedt, M. Dnkes. H. Schalok J .  Danneberg. — W P a r y io  Societó Mutuelh de f*u- 

blicite A. L o r e t t e ,  d irecteur Rue Caumartin, 61.
O głoszen ia  (inseraty) przyjmuje Adm inistraeya za opłatą od miejsca wiersza drołnem pi­
smem ipetit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 5 cent — Nadesłane po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  do Nuwej ‘Reformy (prospekt*, cyr- 
kularze, ogłoszenia i t. p ) przyjmuje się za cenę 1 Słr. od 10v) egzemplarz^ dla zamiejł-jowyeii 
a 50 et. od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytośc nprarza się n a p i N t i

nadesłać przekazem pocztowym.

Od W ydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty któ­
rej warunki podano w nagłówitu, obok 
tytułu dziennika. Prenumeratę zamiejsco­
wą. i miejscową przyjmuje tylko Adrni- 
niśtrfcoya N ow sj R e fo rm y  w Krakowie, i 
ageneye wymienione w nagłówku dziennika.

ma za nadesłaniem: miejscowi 30 centów, zamiej­
scowi 50 centów

P ożary  i Zgliszcza,

Nowi prenum eratorzy „N. Reformy* otrzymają 
b e z p ł a t n i e  początek drukującej się obecnie 
powieści Rawity p. t. „ U h a r c y z y " .

Od Redakcyi.

Po ukończeniu drukującej się obecnie 
powieści Fr. B a  Wi t y  „Charcyzy“, która 
o ile wiemy, wzbudziła zainteresowanie 
czytelników, zamieścimy w f o t o n i e  nie­
zwykle zajmujący „Pamiętnik więźnia 
8Ziy8Selburskiego % piorą Bronisława 
S z w a r c a ,  skazanego przez rząd rosyj­
ski w tSuZ  i-, na karę śmierci, zamie­
nioną następnie na dożywotnie ciężkie 
więzienie.

Następnie drukować będziemy powieść 
najznakomitszej z powieściopisarek na­
szych Elizy O r z e s z k o w e j  p. t. „Owa 
biegunyu.

Otrzymaliśmy wyłączne na Galicyę pra­
wo przekładu na język polski sensacyjnej 
powieści jednego z pierwszorzędnych pi­
sarzy francuskich Jules L e m a i t r e ’a p. t. 
„Królowie1- faes Rois). Zarówno treść
osnuta na tle prądów nowoczesnych, wci­
skających się nawet w sfery dynastyczne, 
jak £nui„ły Domysł sgąaego
się famazyą w rok 1900, nadają powie­
ści tej niezwykłe i ciekawe piętno.

W fejletonie drugim, jak dotąd, zamie­
szczać będziemy prace obcych wybitniej­
szych autorów, sprawozdania z ruchu 
naukowego, literackiego i artystycznego.

Początek powieści „Charcyzyw nowi 
prenumeratorowie otrzymają w osobnej 
odbitce bezpłatnie.

Od Administracyi.

Premium powieściowe dla prenumeratorów 
,.Nowej Reformy". Każdy z naszych szanownych 
prenumeratorów rocznych, półrocznych i kwartal­
nych. n»n'iwno dawniejszych ja t  i nowych, otrzy­

powieść 2 tomową, osnutą na tle powstania s ty ­
czniowego, w handlu księgarskim wyczerpaną, 
znakomitej a znanej autorki, piszącej pod pseu­
donimem Ż m o g a s.

Prem ium  to rozesłane, zostanie w drugiej po­
łowie miesiąca stycznia.

Chcąc, aby każdy z naszych prenumeratorów 
cenne to premium otrzymał, postanowiliśmy ró­
wnież prenum eratorom  stałym miesięcznym przy 
końcu pierwszego kwartału takowe wysłać pod 
warunkami powyższemi.

Na podstawie zawartej umowy z księgarnią Al- 
tenberga we Lwowie, mogą prenumeratorowie 
nasi otrzymać następujące dzieła po cenach zni­
żonych :

„Grażyna" z 5 illustracyami J. Kossaka, w 
ozdobnej oprawie za 2 złr. 60 ct. (już z prze­
syłką).

„Konrad Wallenrod", z 7 illustracyami J . Kos­
saka, w ozdobnej oprawie za 3 złr. 20 ct. (już 
z przesyłką).

„Antologia obca", wybór najcelniejszych otwo­
rów poetów światowych z 20 portretam i, w ozdo­
bnej oprawie, za 4 złr. 75 ct. (z przesyłką).

Zamówienia wraz z Dależytośeią przesyłać na 
leży wprost do Administracyi N . Reformy.

Prenum eratorowie N. Reformy abonować mo­
gą po cenie jedynie dla nich zniżonej:

„Śmigus", illustrowane czasopismo humory­
styczne. wychodzące we Lwowie od lat ośmiu, 
dwa razy miesięcznie (1 i 15-go\ odznaczające 
się prawdziwym humorem i wybornemi illustra­
cyami, wykonanemi przez najznakomistszych ar­
tystów polskich i zagranicznych. Przedpłata zni­
żona wynosi kwartalnie 90 ct. (zam. 1-20 ), pół­
rocznie 1 80 (zam. 2 40), rocznie 3 60 (zam 
4-80).

„Nowe Mody", dwutygodnik illustrowany dla 
kobiet, zawierający raz na miesiąc tablicę kroju 
za 1 złr. 2 0  ct. kwartalnie.

 ̂ N o ^ e p o l a  w e j n y  o f o w B f .

Blisko dziesięć lat między Austro-W ęgrami a 
Niemcami trw ała zawzięta wojna cłowa i ustała 
nareszcie dn. 1 lutego br., bo w tym dniu zaczął 
obowiązywać traktat handlowy zawarty z Niem­
cami, — a na wzór jego traktaty zawarte z Wło­
chami, Szwajcaryą i Belgią. Takież same trakta­
ty zawarły z temi państwami także Niemcy.

W zawarciu tych traktatów złożono dowód, że 
dawniejsze zapatrywanie, które pizez długi czas 
za rządów ks. Bismarka miało przewagę w Niem 
czech, zostało uznane za Jjłędne i szkodliwe. 
Zmiana zapatrywań w -tej mierze była najdobi­
tniejszym wyrazem ^zm ienionego kursu“ po od 
sunięciu ks Bisnwrka od steru państwa.

Zasadą, wygłaszaną przez ks. Bismarka ze zwy­
kłą jem u stanowczością było, iż można być sprzy 
mierzeńcem politycznym, a mimo to przeciwni­
kiem w walce ekonomicznej. Zgodnie z tą zasa 
dą wysilał się na wyrządzanie Austro-W ęgrom 
szkody jak najdotkliwszej na polu handlowem i

w zawziętości  swojej  li spos t rzegał ,  jak ą  Szkodą 
N ie m c o m  wyrządza.

Rozwodził- sią nad tern nie widzimy potrzeby, 
bo swego czasu pisywaliśmy o tern szeroko, nad­
mieniamy tyik11 że skutki tej wojny cłowo-han- 
dlowej odczuto w Niemczech dość dotkliwie i — 
po usunięciu ks. Bismarka — rozpoczęto rokowa­
nia nad ułożeniem wzajemnych stosunków na in­
nej podstawie, wychodząc z tej zupełnie słusznej 
zasady, że najskuteczniejszem wzmocnieniem 
przymierza politycznego, jest spokój i wzajemna 
zgoda na polu ekonomiezuo-handiowem.

Bo zaiste prawdziwym dziwolągiem, szydzącym 
z prostego rozumu ludzkiego, było uporne tw ier­
dzenie, iż można prześladować się zawzięcie w 
współzawodnictwie na polu ekouomicznem a m i­
mo to pozostać w szczerej przyjaźni na polu po- 
lityeznem To dziwaczne zapatrywanie trzymało 
się tak długo, jak długo u steru był autor tego 
poglądu, ale gdy ou władzę utracił, zm ieni­
ło się także zapatrywanie i poszło w kierunku 
wręcz przeciwnym. Miejsce zawziętej wojuj cło- 
wo-bandlowej zajął traktat, osnuty na wzajemnych 
ustępstwach i zapewniający zgodę sąsiedzką 

Za ułożeniem takiego traktatu — a więc za 
utrwaleniem wzajemnej zgody — przemawiały 
nie tylko względy ekonomiczne, ale i ta nader 
ważna okoliczność, że przymierze polityczne, któ­
re było nieodzownie potrzebnem dla utrwalenia 
zdobytej jedności Ni< raiec, nie da się utrzymać 
długo, jeżeli nie ustanie wzajemna wojna cłówo- 
handlowa. Ta wojna musiała bezwarunkowo ustać, 
jeżeli przedłużenie i utrwalenie przymierza poli­
tycznego chciano sobie nawzajem zagwarantować.

Oceniwszy należycie te nader ważne okoliczno­
ści, trzy mocarstwa środkowej Europy zaprzesta­
ły prowadzić z sobą wojnę cłową i zawarły tra­
ktaty handlowe, do których przystąpiły także 
Belgia i Szwajcarya, przez co trójpj-zymierze nie 
tylko zostało w posadach swoich wzmocnione, ale 
znacznie rozszerzone.

Te doświadczenia, wspólną szkodą przez pań­
stwa środkowej Europy boleśnie okupione, są wi­
docznie zupełnie nieznane we Francyi, bo ta go­
tuje się do zawziętej wojny ełowo-handlowej ze 
wszystkimi sąsiadami Wojna taka wybuchnie 
najpieryL ze; S ra  fr& Ż śr  turcyi ;e-
fJ&tiKif i Właśnie z tego powodu najwięcej dla 
niej życzliwą, chociaż bez hałaśliwych demonstra 
cyj i krzyków.

Prelim inarz traktatu handlowego, zawarty mię­
dzy rządem szwajcarskim a francuskim, nie do­
czekał się uznania i potwierdzenia w francuskiej 
Izbie poselskiej, tymczasem traktat prowizoryczny 
ustaje z dniem 1 stycznia Skutkiem tego ustają 
dotychczasowe wzajemne zobowiązania i obie stro­
ny zastosują względem siebie przepisy, przewi­
dziane wobec stron wręcz nieprzyjaznych — tj 
że na granicy francusko-szwajcarskiej rozpocznie 
się zawzięta wojna clowo-handlowa.

Kto na takiej wojnie lepiej wyjdzie, to nie tru­
dno ocenić, jeżeli się zważy, że wywóz ze Szwaj- 
caryi do Francy i lest znacznie mniejszy, niż przy­
wóz.

Rząd szwajcarski zapowiedział już, że od pier­
wszego stycznia dla wszelkiego dowozu z Fran- 
cyi mają być zastosowane przepisy, w dawnej 
ustawie przewidziane, a nadto niektóre artykuły 
francuskie mają podlegać osobnym znacznie więk­
szym wyjątkowym opłatom, zgodnie z Um, co

owa ustawa również przewidywała w razie wy­
jątkowych okoliczności, jakie właśnie te^az na­
stały.

Szwa jcarowie  oburzeni na Francyę nie zado- 
walnia j ą -ią temi prawni0 uzasadnionemi zarzą­
dzen iami  swej władzy wykonawczej, lecz wzy­
wają się nawzajem aby z Francyą zerwać wszel­
kie stosunki, aby nic od niej nie sprowadzać, 
skoro to samo z innych państw mieć można.

Praktyczni, w interesach handlowych biegli, 
a w ambicyi boleśnie dotknięci Szwajcarowie, 
mogą obejść się bez Francuzów, ale czy F ran­
cuzi potrafią długo z lekceważenimn traktować 
małą Szwajcaryę, która wcale nie poślednim by­
ła odbiorcą ich wyrobów, to się wkrot.ee okaże.

Wojna cłowa, wywołana przez Francyę w sto­
sunkach z drobną Szwajcaryą nie tylko wyjdzie 
na szkodę Francyi, ale wyjdzie na pożytek 
państw, które z Francyą nie są w przyjaźni 
handlowej, iąk przedewszystkiem Włochy i An- 
slro-W ęgry.

Po tern postępowaniu Francyi względem Szwaj- 
caryi można w nioskować. że jej stosunek cłowo- 
handlowy względem Belgii. Hiszpanii i Włoch 
nie będzie innym. Ta sama zarozumiałość we 
własne prawdziwie zadziwiające siły ekonomiczne 
może Francyę trzymać w obłędzie przez czas 
dłuższy — l. j przez cały ten okres, kiedy z 
państwami wymienionemi przyjdzie uporządkować, 
stosunki cłowo-handlowe.

Jeżeli ta zarozumiałość przetrwa ten okres, 
wówczas między Francyą a wszystkierni sąsie- 
dnierai państwami rozpocznie się zawzięta wojna 
cłowo-handlowa na wzór tej. jaka do tego roku 
wrzała między Niemcami a ich sąsiadami —  i 
bez wątpienia skończy się tak, jak się ze strony 
Niemiec skończyła. O tern wątpić prawie nie­
podobna — i byłaby to rzecz może obojętna, 
gdyby nie to. że wyniki takiej wojny cłowo-han- 
dlowej mogą we Francyi oddziaływać bardzo sil­
ni, na spokój wewnętrzny i na kierunek jej po­
lityki. A ponieważ to. co się dzieje we Francyi, 
oddziaływa potężnie na całą Europę, przeto nie 
mogą być obojętneini okoliczności, mogące * w 
znacznej m-erze wpłynąć na jej polityczne poło 
żenie. , ?

Sejmik relacyjny.
G r y b ó w , 2b grudnia.

Dnia 19 grudnia stawał tutaj przed swymi 
wyborcami poseł nasz sejmowy, p. Edmund 
K l e m e n s i e w i c z .  Na zaproszenie jego zgro­
madziło się w sali Rady powiatowej 60 do 80 
w ł o ś c i a n ,  kilkunastu wyborców' mieiskich i 
księży ruskich.

Szanowny poseł na początku swego sprawo­
zdania, powitał z radością widoczne zajęcie się 
włościan naszych sprawami publicznemi kraju 
jak  tego najlepszym dowodem jest żywy ich 
udział w wyborach, w sprawach gminnych i 
powiatowych, wreszcie liczne zgromadzenie się 
na sejmikach relacyjnych. Je s t to znaczuy postęp 
od tego stanu rzeczy, z jakim spotykaliśmy się 
przed niedawnym czasem, gdy chłopi przy wy­
borach poselskich oddawali swe głosy na człouków 
rodziny panującej, lub na „pana starostę". O ja­

kichś sprawozdaniach poselskich nie oyio wów­
czas mowy. — dzisiaj domagają się ich włośe<a - 
nie sami.

Sprawozdawca w przystępny sposób objaśniał 
swoich wyborców, jakie sprawv należą do koin- 
peteucyi Sejmu i jaki jest ustrój reprezeni acy: kraju.
W ciele tak licznem, jak Sejm. nie może psno 
wać bezwzględna jednomyślnos w zapatrywa­
niach na różne kwestye. Różni posłowie sz u k fą  
różnych dróg do załatwienia spraw bieżących. 
Posłowie zbliżeni do siebie zapatrywaniami', 
grupują się w kluby i stronnictwa. Mówca nale­
ży do tak zwanego klubu l e w i c y  s e j m o w e j ,  
która reprezentuje przeważnie miasta, a uadto 
mniejszą własność, broni ich interesów i szuka 
ile możności zgodnego ich załatwienia w łączno­
ści z nneini klubami Sejmu. Ostatecznie poka­
zało się niejednokrotnie, że każda dobra sprawa 
liczyć może na poparcie większości Izby posel­
skiej. lubo pozyskanie tej większości natrafia nie­
raz na trudności.

Szanowny poseł skreślił następnie działalność 
klubu lewicy: czem s ę  zajmował, jakie spraw y 
poruszył w pełnej Izbie, jakie utrzym ywał sto­
sunki z innemi kluham i, wykazywał, że cały 
Sejm żywo przejęty jest chęcią podźwignięcia 
kraju z ekonomicznego zaniedbania w pierwszym 
rzędzie przez szerzenie o ś w i a t y  w ś r ó d  l u d u ,  
przez podniesienie rolnictwa i przemysłu. Tutaj 
przytoczył mówca wszystkie ważniejsze spraw y, 
jakie podjął Sejm w tym względzie i albo je 
już załatwił, albo załatwi je w najbliższym cra- 
sie.

Sprawozdania tego słuchali włościanie z wido­
cznym zajęciem, potakując mówcy i wyrażając 
swe zadowolenie. A gdy poseł wyjaśniać począł 
wniosek P o  to  c z k a  o połączeniu obszarów 
dworskich z gminami, odezwały się głosy:

— „Niech będzie dwór razem z g m in ą ; n i e c h  
r a z e m  p r a c u j e  i c i ę ż a r y  d ź w i g a " .

Słowom tym towarzyszyły okrzyki, których 
wśród wrzawy niepodobna było zroznmiec.

Natomiast wnioski posłów K r a m a r c z ^ k a  
i D o b c z y ń s k i e g o  o zniesieniu p restac j^d ro - 
gowyeh n i e  t r a f i ł y  w ł o ś c i a n o m  d o  f r  t e  

- j c u n a f i t a .  Kilku z nich oświadczyło, iż na 
nie chcą płacić nowych Jod&tkow do podatków „ 
z powodu braku gotowki i z powodu a£ ojA te wy-. „ 
górowanych już podatków.

— „Niech tylko — mówili włośe:anie — Wy­
dział krajowi i delegaci powiatowi pilnują, aby 
prestacye były wyrobione, a drogi będą dobre.

Z widocznem zadowoleniem przyjęli włnAianie 
wiadomość o buhajach gromadzkich. Żądania, 
jakie na tern zgromadzeniu podnieśli włościanie, 
dotyczyły: zmiany u s t a w y  k o n k u r e n c y j n e j
0 stawianiu i naprawianiu budynków plebańskich,
1 wprowadzenia w czwartym roku n au n  szkolnej 
j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o ,  gdyż znajomości jego 
potrzebuje włościanin nietylko w służbie wosko­
wej, lecz i przy różnych sposobnościach w życiu 
codziennem.

W  końcu podziękowali zgromadzeni p. Kle­
mensiewiczowi za trudy poselskie i wyrazili mu 
w o t u m  z a u f a n i a  prosząc, aby i nadal repre­
zentował ich powiat w Sejmie i od czasu do 
czasu wyjaśniał im, „ n a d  c z e m  S e j m  ra -  
d z i*.

W  ogóle cały przebieg zgromadzenia świad­
czył pochlebnie o zajęciu się włościan oprawami

c h a r c t y z y .
Powieść historyczna z drugieś połowy X V IIi wit-ku.

Napisał

V r .  ZA a  w  l t a .

(Ciąg dals/.y.)

VII .

.M aksym a na dziedzińcu monasterskim powitał 
jąosłusznik" z napół tajemniczą miną.

— Mamy gościa, ojcze atamanie.
Oczy Żeleźniaka ożywiły się.
— Szelest wrócił? — zapytał.
— Nie.
— A któż to?
„Posłusznik" więcej może dla okazania ostroż­

ności, mż z potrzeby — bo na dziedzińcu nikogo 
nie było— dokoła okiem rzucił.

- -  lh u raeu .. — rzekł z miną na poły tajem­
niczą, na poły pochlebną.

— A gdzie zatrzymał się ?
— U- oj ca Mołdowana.
Maksym wp-ost do celi ojca Mołdowana po­

dążył.
Żeleźniak miał minę zakłopotaną, niespokojną, 

niecierpliwą. Ledwie się ceremonia powitalna 
zakończyła, do gościa się zwiocił.

— Jakież tam wieści ojcze ihum enie?
Melchizedek, zanim mu dał odpowiedź, west­

chnął głęboko i starał się twarzy nadać wyraz 
rezygnacyi i pokory chrześciańskiej. Gra jednak 
fizy o en o rn m n ich a , pomimo szt»cznego nastroju, 
zdradzała szczwanego ! 's a , usiłującego pokryć 
-woje myśli i zamiary.

—  Uain hramotę dla Waszej Miłości... — wy- 
zekł tenem dostrojonym do całej swojej po-

Hamotę ?... Jestj? 
lhu that ni* zmieniał ani tonu, ani postawy,

najodpowiedniejszej, juk mu się zdawało, do ob­
wieszczenia tak poważnych wiadomości.

— Jest... Najjaśniejsza Im peratorowa mianuje 
ciebie pułkownikiem kozackim ..

Watażka wielkie oczy w ihnm ena wlepił. Twarz 
mu prom ieir iła radością której ukryć nie po- 
4cstił.

r ^ m e i)  ciąsnął d a le j:
—  r*OT0g08łnwi_ciebi« na obronę świętej wiary 

nssw  i  n J  LachoW ..Ć
Rad eg' watażki przeszia w szał dziki. Oczy 

mu nagle błysnęły, krwią nabiegły, pięści ści­
snęły się mimowolnie.

— Wszystkich wyrżnę! — ryknął dzikim g ło ­
sem, pięścią o jjtół dębowy waląc — a z głów 
ich usypię przed carową mogiłę!

Melchizedek szepnął nabożnie:
— Bóg nagrodzi Waszej Miłości dbałość o świę­

tą w iarę.,.
Rozdmuchiwał ogień zwierzęcy, który się palił 

w człowieku.
Ruda, skłaczona, nierówna Droda mnicha, nie- 

chluine wąsy, twarz czerwona, podzióbana głębokie- 
mi dołkami od ospy, które na nosie tworzyły 
niby jakieś wklęsłość, krwią wypełnione, obra- 
miona czarną barwą „kłobuka11, m iała wyraz dra­
pieżny i surowy, niegodzący się zupełnie za sztu­
cznie przybraną postawą. Watażka nie spostrze­
gał różnicy między myślą a słowami ihum ena, 
jemu wystarczały słowa. Łaska carowej, pochleb­
stwo mnicha, używającego w rozmowie z nim 
co chwila tytułu „pułkownika* i „Jego Miłości" 
odurzały watażkę. Brzmiały mu te wyrazy jakoś 
słodko, a to czego słuchał, snem mn ‘ ię raczej, 
niż rzeczywistością wydawało. Upojony pochleb­
stwami ihumena nie śmiał o hramotę ową zapy­
tać, chociaż mu się oczy paliły, ażeby ją co ry­
chlej oglądać,

— A gdz.eż hram ota? — spytał wreszcie.
— W ąe]i. . u mnie...
—  W  skrzynce caiskiej —  dodał tajemniczo 

Mołdowan.
Nieuspokoiło to bynajmniej Żeleźniaka,

— Gdybyż tylko Szelest wrócił — rzekł niby 
sam do siebie, to przeczytacie hram otę w cer­
kwi i w kureniach... taj hajda na Lachów.

Słowa te jakieś nieprzyjemne wrażenie zrobiły 
na ihumenie. Coś mu się w tern, co mówił wa­
tażka, niepodobało.

— A gdzież to posłałeś Szełesta? - - zapytał.
—  Do Siczy.
■.warz ihumena przybrała wyraz zaniepokojenia. 

Przerzucili się spojrzeniem z Mołdowanem.
- •  Nic mi o tern nie powiedziałeś — zwrócił 

się z akcentem wymówki do^ Mołdowana.
— Nie wiedziałem, proszę-. Waszej Przewie- 

iebności.
Fakt ten widocznie nie był pożądany ihuine- 

nowi. Watażka jednak na grze fizyognomii mni­
chów nie poznał się.

— Pocóż go wysłałeś, Wasza Miłość?
— Jakto, po co? Wiosna przechodzi... szkoda

czasu! Jak ma Sicz dawać ludzi... niechaj daje,
pójdziemy razem , a jak me... i sami rozpocz­
niemy.

— Szkoda, że Wasza Miłose — zaczął poważ­
nie ihumen — nie poradziłeś się ze mną ... Kal- 
nisz°wski bez ukazu carowej nic nie zrobi... 
U Moskwy takie prawo, że bez hram oty tchnąć 
nie można, a hram ota u mnie.

Pomyślał chwilkę.
— Może się i zgodzi... Udyby jednak nie- 

chciał... to daj mu przekaz, że masz hramotę..
Mołdowan pociągnął nieznacznie za suknię ojca 

ihumena.
Melchizedek urwał.
—  Proszę Waszej Przewielebności, koszowy 

wie, że hramota jest, bo ou-że sam na niej pod­
pisał się z starszyzną .

Zdziwiło to ojca ihumena.
— Podpisał' się? — zapytał tonem niepe­

wności.
—  A jakże.. Tylko on nie przyzna się do te­

go Szelestowi... bo-by mu łeb, ucięli za to, że ta­
jemnicy nie chowa. Dopiero .ak mu pokażą h ra­
motę z jego podp sem... to coi innego.

Melchizedek uspokojony przytakiwał.
—  Prawda... prawda...
Cała ta rozmowa i wyjaśnienia niecierpliwiły 

M iksyma.
— Aby hramota była!... Niech tam sobie ko­

szowy politykaje, my potrafimy i bez niego roz­
począć. Ńie dłngo i na Szełesta czekać: dziś... 
jutro wróci... A póki co... przeczytajno ojcze ihu- 
manie tę hramotę.

Melchizedek do Mołdowana się zwrócił:
— Przynieś...
Mnich wyszedł.
— Jabyra radził Waszej Miłości ruszyć się 

choćby jutro... nie czekając Szełesta. Przeczyta­
my hramotę, pobłogosławimy wojsko, poświęcimy 
noże...

Mówiąc to. ihumen badawczo patrzył w twarz 
watażki. Rad był wyczytać, że kreowany przez nie­
go pułkownik nie domyśla się nieporozumienia 
jakie zaszłe

— Nie. trzeba czekać Szełesta .. Kalniszewski 
znajdzie nas i potem , a Szelest u mnie... „ho­
lowa !“

Wtem drzwi się otworzyły.
Na progu ukazała się postać Mołdowana. Na 

oliwkowej, szczupłej jego twarzy, przystrojonej 
powagą, panował spokój, pełen skupienia, zwy­
czajny tylko w chwilach uroczystych. W  obu rę­
kach trzynmł jakiś przedm iot, nakryty serwetką 
wyszywaną w złote gwiazdy i krzyż na sre 
brnem tle.

Ihum en głowę pochylił. to samo macbiualnie 
uczynił Maksym. Mołdowan kroczył poważnie do 
stołu, przy którym siedział watażka z ihumenem; 
tylko mu się oczy jakoś uśmiechały złośliwie i 
usta szyderczy układ przybrały, jak gdyby sam 
z tej ceremonii i powagi śmiać się pragnął.

Krocząc powoli, skrzynkę, nakrytą ową kapą, 
na stole postawił.

— Hramota carska... — rzekł z namaszczeniem 
Melchizedek.

Zbliżył się do skrzynki, otworzył ją  ostrożnie 
i wyjął zwitek pergaminu. Rozwinął go z usza­
nowaniem, pocałował, i kolejką do pocałowania

podał najprzód nowomianowanemu pułkownikowi, 
potem Mołdowanowi.

Taki cerem oniał niecierpliwił jednak watażkę.
— Cóż tam stoi? Czytaj ojcze ihumenie
Melchizedek w milczeniu hramotę Mołdowano­

wi wręczył. Ten przeżegnał się , odchrząknął i 
z namaszczeniem czytać począł.

—  .N aszem u wielce miłemu pułkownikowi Ma- 
ksymowi Żeleźniakowi..."

Oczy watażki zaiskrzyły się znowu. Z natężo­
ną uwaga łew ił każde słowo hramoty, w której 
carowa, nlitowawszy się uciskowi, jaki się dziać 
miał na Ukrainie, ludowi i wierze greckiej, po­
stanowiła bronić ludu i wiary; nakazuje przeto 
Żeleźniakowi, którego mianuje pułkownikiem ko­
zackim, zebrać ludzi i wyrżnąć wszystkich żydów
i Lachów, w czem dopomagać mu będzie, kou- 
systujące w granicach Rzeczypospolitej wojsko 
moskiewskie.

Wpiazka słuchał pokręcając wąsa i powtarzał 
co chwila:

— D obre! d o b re !
Oczy jego, utkw -one w hramotę uiespostrze- 

gły, że ibumen i ojciec Mołdowan porozumiewali 
się ze sobą spojrzeniem.

Po ukończeniu czytania Mołdowan palcem pie­
czątkę wskazał.

— A oto Wasza Miłość ma i pieczątkę i pod­
pis koszowego.

Zadowolony Żeleźniak powtarzał tylko :
— Dobre... dobre...
— Ale nie głupi on Szełestowi przyznać się 

do tego — wtrącił ihumen.
— To fraszka, Jsyłe „bratczyków" puścił.
— Uzeinu nie puści? Jak  mają leżeć do gory 

brzuchami w kureniach i lulki kurzvć, niech le ­
piej ,dą ero Polszczy, tam przynajmniej r a  łiu -  
t,iun zarobią.

Perswazya ta trafiła do smaku watażce.
— Auozez. bat'ku...

(0 . d. n.)
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publicznemi i o "aufaniu. iikit, mają do swojego 
posła w Sejmie krajowym.

Sprawy miejskie.
(Posiedzenie R a d y  miejskiej e dnia 29 grudnia

Przewodniczy prezydent dr. S z l a c h t o w s k  
Sekretarz prezydyum odczytuje treść nadesłanyc 
do Rady pUm : Namiestnictwo zatwierdziło
uchwałę Rady miasta, co do mianowania 
Gottlieba w eterynarza powiatowego, dyrektorem 
krakowskiego zakładu kontumacyjnego dla niero­
gacizny.

Zarząd kopalń węgla hr. A ndrze;a Potockiego 
w  Sierszy, nadesłał dla ubogich w Krakowie 500 
cetnirów  węgla. Postanowiono upoważnić prezy 
denta do złożenia ofiarodawcy podziękowania.

Z porządku dziennego, dyrektor budownictwa 
p. N i e d z i a ł k o w s k i ,  żąda zatwierdzenia dru 
kowanej i rozdanej członkom Rady instrukcyi 
w dwóch językach określającej działalność zarzą­
du .stacyi kontum acjjnej dla nierogacizny w Kra­
kowie. Sprawa wywołuje dłuższą dyskusyę, którą 
rozpoczął r. m. R o t t e r  uwagą, iż Rada wsty 
dzićby się musiała polskiego przekładu tej ins­
trukcyi, tak wadliwie została ona przetłómaczoną. 
R. m. C h r z a n o w s k i ,  zapytuje o stan starań 
co do utworzenia stacyi kontumacyjnej dla bydła, 
na co prezydent odpowiada, iż na raz wszyst­
kiego robie me można, że obecnie będzie stacya 
dla trzody chlewnej, a dla bydła rogatego na 
później odłożoną została. R. nu. C h r z a n o w s k  
żąda, aby prezydeut czynił starauia o otrzyma­
nie od rządu koncesyi na stacyę dla bydła.

W dyskusyi zwykłym trybem  chaotycznie prowa 
azonej zabierali głos pp • F e i n t u e h ,  K w i a l i t o -  
w 8 k i, dr. B o r o n s k i , po raz trzeci p. C h r z a n o 
w s k i ,  hr.  W o d z i c k i , .  dr. S t y c z e ń ,  dr. 
D o m a ń s k i ,  poczem Rada uchwaliła na wnio 
sek p. Kwiatkowskiego poruczyć pp.' Domańskie­
mu i Pieniążkowi poprawienie polskiego przekła­
du uwej instrukcyi. Refereut p. Niedziałkowski 
żądał od Rady zatwierdzenia niemieckiego tekstu 
instrukcyi, twierdząc, iż jest to rzeczą główną,

. aby ten tekst odesłany został do ininisteryum. 
N a taki argum ent pp.: dr. B o r o ń s k i ,  C h r z a  
n o  w s k i ,  dr. S t y c z e ń  i dr. D o m a ń s k i  i 
naciskie m zaznaczali, iż skoro urzędowym języ­
kiem obrad  Rady jest język polski, oryginalny 
tekst uchwał zatem polskim być musi i do uiego 
tez dla jrładz centralnych dołącza się ty k o  prze- 
itład tna język memiecki. Zasadniczą ową mter- 
pretacyę potwierdził p. Domański uwagą, iż w 
taki sposób porozumiewa się z ministerstwem 
uniw ersytet krakowski.

Dla wybrania komisyi czuwać mającej nad za­
kładem kontuniacyjnym. zawiesił prezydent posie­
dzenie na kilka minut i r zawezwał na skrutato­
rów pp.: C h y l i ń s k i e g o ,  K w i a t k o w s k i e -  
go  i dra I c h h e i s e r a. W glosowaniu kartka- 
ini na 40 głosujących, (absolutna większość 21) 
wybrani zostali: Drzewodniczącym wice-prezydent 

, P r i e d 1 e i u 88  głosu w. Bi i inuer 36 g ło só w  i 
Redyk 28 głosów.

lepieniwn sekcyi szkolnej, jako sprawę naglącą 
-.■% Z o l l  przedłożył wniosek o udzielenie Radzie 

szkolnej okręgowej miejskiej kwoty 1000  złr. ty 
tułem zaliczki na płatne w roku przyszłym pre- 
stacye szkolne. Uchwalono.

J. miem tejże sekcyi r. m R o t t e r  przedło­
żył wnioski następujące; Z powodu przepełnienia 
uczniami klasy 1 szkoły przemysłowej uzupełnia­
jąco w ogrodzie angielskim i utworzenie wskutek 
tego jednej klasy równorzędnej, zezwala się na 
wstawienie do budżetu na r. 1892 kwoty 800 
a/r., jako wynagrodzenie nauczycieli w tejże no­
woutworzonej klasie.

2) Z powodu utworzenia nowej szkoły prze­
mysłowej uzupełniającej przy szkole barakowej 
na Dajworze, zezwala się na wstawienie do bu­
dżetu na r. 1898 kwoty 180 złr., jako wynagro­
dzenie za kierownictwo tejże szkoły. Uchwalono.

Im ieniem  tejże sekcyi r. m. dr. Z o l l  wnosi: 
Dla Macierzy szkolnej na Śląsku udziela się sub- 
weneyę w kwocie 100 złr. Uchwalono. Tenże re­
ferent wnosi następnie: Subweneya uchwalona 
p n e i Radę miasta dla szkoły polskiej w Paryżu 
xa lata 1885 — 1890 w łącznej Kwocie 1500 złr. 
ma być tejże szkole, jako zaległość przez nią nie- 
pobrana w 3 rocznych ratach po 500 złr., wypła­
cona. Po wyjaśnieniach udzielonych hr. Wodzi- 
ekiemu, Rada wniosek uchwaliła.

W  sprawie dalszego ciągu dyskusyi nad spra­
wą kursów nankowych żeńskich przy Muzeum 
techniczno-przemysłowem im. dr. Baranieckiego 
dr. Z o 1 i imieniem sekcyi szkolnej przedkłada wnio­
ski następujące: 1) W nioski radców dr. Jordana 
i dr. .Jakubowskiego zdążające do zmiany statutu 
i programu nauk na kuTsach Baranieckiego od­

syła się do sekcyi szkolnej ao zbadania i spra­
wozdania.

2) Ktokolwiek z radców miasta w tymże kie 
runku uczynić chce jaki wniosek, winien go zło­
żyć do prezydium w ciągu 14 dni, a wnioski te 
odesłane będą sekcyi szkolnej do zbadania i sp ra ­
wozdania.

3) Prowizorvczne otwarcie pierwszego roku 
kursów na podstawie przedłożonego projektu sta­
tutu i programu nauk przyjmuje się do wiado­
mości.

Dr P i e n i ą ż e k  sądzi, iż na tej drodze Rada 
nie dojdzie do celu i po krótkiem przemówieniu 
przedkłada i poieca do uchwalenia wnioski wła­
sne następującego brzmienia :

1) Zatwierdza się tymczasowo projekt statutu 
organizacyjnego wyższych kursów dla kobiet im. 
dr. Adr. Baranieckiego, oraz program  nauk dla 
wydziałów literackiego, przyrodniczego i artysty­
cznego na tychże kursach.

2) Wzywa się sckcyę szkolną, aby, uwzględnia­
jąc zdania w dyskusyi objawione, zastanowiła się 
nad retornią dotyczących kursów przy Muzeum 
techniczno-przemysłowem z ewentualnem ich po­
łączeniem pod imieniem kursów Baranieckiego

kursami dopełniającymi przy szkole św. Scho­
lastyki i przedłożyła Radzie m przed końcem 
1893 r. odpowiednie wnioski.

Przeciw wnioskom dr Pieniążka przemawia 
dr. J a k u b o w s k i ,  ponieważ wykłady na kur- 
sach mają być dwuletnie, tymczasem projektuje 
on zatwierdzenie programu nauk na rok. R. m 
P a w l i k o w s k i  oświadcza się za wnioskami se 
kcyi, które są jasne i zrozumiałe, gdy tymczasem 
dr. Pieniążek nakazuje uwzględniać uwagi w Ra­
dzie już wyrażone bez dokładnego ich określenia 

mówi o połączeniu kursów Baranieckiego z kur­
sami dopełniającerni tak, jakby się Rada ku temu 
skłaniała, chociaż tak nie było. Wobec tego wnio 
ski dr. P. nie są zrozumiałe. W  głosowaniu od­
rzuciła Rada wnioski dr. Pieniążka, a przyjęła 
przedłożone przez referenta sekcyi szkolnej dr. 
Zolla w powyżej przytoczonem brzmieniu.

Imieniem sekcyi ekonomicznej nacz. wydziału 
). S k r z y u i a r z  szeroko motywował szereg 
wniosków, dotyczących sprawy spornej gminy ze 
spadkobiercami Izaaka Schónberga. Całą sprawę 
ua wniosek r. m. P a w l i k o w s k i e g o  odesłała 
Rada do sekcyi prawniczej. Tenże referent przed­
łożył wniosek o udzielenie dodatkowego kredytu 
w kwocie 3000 złr. na przynajęcie robotników do 
zamiatania i zlewania ulic w lecie b. r. R. m. 
R ż ą c a  podniósł potrzebę zmiany systemu zle­
wania ulic, dalej pożytek z używania szczorek 
do zamiatania, wreszcie wyraził życzenie szybszej 
pod tym względem manipulacyi. Żądany kredyt 
łada uchwaliła, poczem dla braku kompletu zam- 
cnął przewodniczący posiedzenie.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  30 grudnia.

W n^larę, jak zbliża się term in, kiedy inają 
się odbyć konfereneya nad nowym prógramein 

nad warunkami, ód których zależeć ma nowa 
większość, odzywają się także coraz częściej gło­
sy z różnych obozów i poglądy na tę projekto­
waną umowę. Najważniejsze z uich są oczywiście 
ijłosy z obozu zjednoczonei lewicy, bo ona jest 
iczebnie najsilniejszą, a liczba stanowi tu bardzo 

wiele.
Z tych głosów należy zanotować przede wszy- 

stkiem stanowcze zaprzeczenie głównego organu 
ewicy Deutsche Ztg  wieściom, jakoby lewica by- 

skłonną zgodzić się ua odroczenie ugody cze­
sko-niemieckiej. Rzecz ma się wręcz przeciwnie. 
Albowiem lewica z jak największą stanowczością 
upominać się nieprzestanie o c o r y c h l e j s z e  

a ł a t w i e n i e  b i e ż ą c y c h  s p r a w  ugodo­
wych. O odroczeniu zatem niema nawet mowy.

Jeżeli lewica rzeczywiście ma takie niezłomne 
jostanowienie w tei sprawie to narady o w a­
runki programu pójdą bardzo twardo, jeżeli się 
nie rozuiją, a zatarg między Niemcami a Cze­
chami jeszcze więcej się zaostrzy.

Ale i między samymi Niemcami w Czechach 
niema zgody. W Libereu, gdzie — jak wiado­
mo — po rozwiązaniu Rady miejskiej adiuitii- 
straeyą kieruje komisarz rządowy hr. Coudeuho- 
ve. poróżnili się Niemcy między sobą przy ukła- 
< aniu listy wyborczej dla nowych wyborców do 
łady, które mają się odbyć w dniach 9, 12 i 14 

stycznia. Z listy wyborczej komisya wykreśliła 
naczelnego burm istrza rozwiązanej Rady dra 
Schtickera i wiceburmistrza dra Pradego, który 
był przewodniczącym sekcyi finansowej i w pier­
wszej mierze odpowiedzialnym jest za zaniedba­
nie w wygotowaniu zamknięć rachunkowych. We 
dług statutu obowiązującego bowiem sekeya ta

obowiązana jest do końca m arca każdego roku 
zamykać rachunki z roku przeszłego i prz dkła 
dać sprawozdanie. Zauiedbanie tej czynności po 
ciąga za sobą karę utraty prawa wyborczego w 
najbliższych wyborach. Tak właśnie stało się te 
raz. Sprawozdanie sekcyi za rok poprzedzający 
pojawiło się dopiero dnia 16 grudnia. Przepisy 
statutu zas osowano do dwóch, na których z 
rzędu największa spada odpowiedzialność i mimo 
rekursów ci dwaj utracili prawo wyborcze i nie 
mogą się dostać do nowej Rady.

Żbieg okoliczności stworzył rodzaj zemsty, kto 
ra dla dotychczasowych germaoofilskicli kierów 
ników w Libereu nie mogła być dotkliwszą.

Podobnego rodzaju przepisy w statutach miej 
skich przydałyby się i gdzieindziej.

Z  Bukowiny.
Gazeta Polska p isze :
„Ze skonem ś. p. Józefa K o c h a n o w s k i e g o  

opróżnił się mandat posła do sejmu z miasta 
S e r e t u .  O ile wiemy, rząd tym razem nie ma 
już zamiaru stawiać własnego kandydata i okręg 
powyższy pozostawia stronnictwu liberalnemu, 
które go aż do ostatnich czasów posiadało. Podo­
bno jednak w łonie liberaluego obozu nie ma 
zgody, co do nomlnacyi kandydata, Wymieniają 
kandydatury: adwokata,  tutejszego dra S t r a u -  
c h e r a .  oraz lekarza z Seretu dra P e r l ą ,  
słyszeliśmy także, iż poważna część zamyśla kan­
dydować radeę tutejszego sądu krajowego p. Ju 
liana N e  g r u s z a .  Tymczasem czas wyboru już 
niedaleki, rząd bowiem rozpisał glosowanie na 
11 stycznia 1893.“

Z- Niemiec. Koszta zwiększenia siły zbrojnej. 
Zapowiedź przemówienia cesarza. Stronnictwo 

wolnomyślne. Zwołanie Sejmu pruskiego.
Już dnia 10 stycznia zbierze się p a r ł a  m e n  

t a r  n a k o m i s y a  w o j s k o w a  i spotka się 
z nadzwyczaj obfitym inateryałero, jaki dla niej 
przygotował rząd, aby przekonać jej członków 
o konieczności przyjęcia nowej ustawy wojsko 
wej. Dotąd wygotował już podobno rząd 11 ta ­
kich objaśniających i wyjaśniających przedłożeri, 
zawierających bardzo obfity m ateryał liczbowy, 
odnoszący się do szczegółów zużytkowania no­
wych sił wojskowych i kosztów stąd wynikają­
cych. Oprócz tego przygotowano tabele porów 
nawcze, wykazujące liczebny stosunek armii nie 
mieckiej do innych państw w Kuropie. Przedło­
żenia te dojść miały jedynie do o s o b i s t e j  wia­
domości członków komisyi, — dla szerszej pu 
bliczności zaś pozostać miały tajemnicą, wido­
cznie, aby jej przedwcześnie nie straszyć. Tym 
czasem berlińska Freisinnige Ztg. znalazła do­
stęp do tych rządowych dokumentów i zamie­
szcza z nich następujące ciekawe szczegóły: 

Zwiększenie s t a ł y c h  wydatków na armią 
skutkiem nowej ustawy wyniesie dla samego 
k r ó l e s t w a  p r u s k i e g o  olbrzymią sumę ma­
rek 51,321.066 rocznie, — a mianowicie: na 13 3 
nowych czwartych batalionów 16,108:91*3 marek, 
wzmocnienie batalionów7 piechoty i strzelców 
7,075.657 marek, czyli razem dla pioeboty ma­
rek 23,183.650. Dalej dla specyalnych rodzajów 
broni ys,07tl.8w3 ^narek. t*> jest 31* 8 . szwadro­
nów rezerwowych wzmocnienia pulkow kawa- 
leryi 2,220.406 marek, dla nowych bateryj po- 
lowych i wzmocnienia starych 7,424.219 marek, 
dla nowych formacyj artyleryi pieszej i wzmoc­
nienia starych 3,473.922 marek, dla nowych for­
macyj pionierów i wzmocnienia batalionów ist­
niejących 3,473.922 marek, dla nowych pulkow 
kolejowych i wzmocnienia starych 1.114.646 
marek dla nowych kompanij trenowych i wzmo- 
cnieuia istniejących, » mianuwicie dla urządzenia 
14 oddziałów zaprzęgowych w anyleryi pieszej 
1,147.825 marek.

Ze sumy powyższej wymagalne będą n a t y c h ­
m i a s t  43,518.803 marek, —  reszta zużytkowa­
na ma być później.

N a d z w y c z a j n e  jednorazowe \yydatki, wy­
wołane nową ustawą, wynoszą ogółem 67,500.000 
marek, z których 6,800.0o0 marek przypada na 
Jawaryą, 61 milionów marek na Prusy, Sakso­

nią i Wirtembergią. Między inneini znajduje się 
tam ciekawa pozyeya 16,578.000 marek na bu­
dowę b a r a k ó w  dla prowizorycznego pomie­
szczenia zwiększonej liczby żołnierzy. Kosztów 
wmieszenia wojska w stałych koszarach dotąd 
uie oznaczono.

Równocześnie dzienniki pólurzędowe i broszur- 
ti, rozrzucane między publiczność, wykazują sta­
tystycznie, że armia francuska' i rosyjska razem 
rozporządzają znacznie większą liczbą żołnierzy, 
w razie wojny, n.ż armie trzech państw  sprzy­
mierzonych.

Zdaje się, że cesarz niemiecki także wmięsza 
się do tej sprawy, donoszą bowiem dzienniki 
berlińskie, że wNuwy Rik mieć będzie cesarz W il­
helm dłuższe, uiź inneini laty, przemówienie do

składających mu życzenia generałów, i że wbrew 
dotychczasowemu zwyczajowi inowa cesarza bę 
dzie natychmiast ogłoszona drukiem. Łatwo się 
domyśleć, że cesarz poruszy kwestyę zwiększenia 
siły zbrojnej.

Stronnictwo wolnomyślne tymczasem coraz 
głośniej rozprawia o ewentua'nośei r o z l i c z a ­
n i a  p a r l a m e n t u  i sposobi się do nowych 
wyborów. Od pierwszego święta Bożego Naro­
dzenia odbywają się zebrania wyborczę i posie­
dzenia komitetów i zarządów miejscowych stron­
nictwa wolnomyślnegn w tych powiatach, które 
obecnie nie są w parlamencie reprezentowane 
przez mężów tego stronnictwa. Na zebraniach 
tych porozumiewają się już co do kandydatów 
ua przypadek rozwiązania parlam entu, które we 
dług prasy wolnomyślnej niewątpliwie nastąpi 
W i e c  s t r o n n i c t w a  w o l n o m y ś l n n e g o  
w Prusach Zachodnich odbędzie się dnia 7 i 
stycznia roku przyszłego.

S e j m  p r u s k i  zwołany został na dzień 10 
stycznia.

Z  Paryia.
Rzeczoznawcy paryscy z b a d a n i e m  z w ł o k  

bar. R e i n a c h  a nie mogą dojść do końca, a 
opinia publiczna chwyta bez kontroli każdą po­
głoskę. której z kolei zaprzeczyć wypada F ig a ro  
rozpuściło niedawno wieść, że badanie wnętrzno-

s t a l  o t r u t y ;  wieść ta zrobiła niezmierną sen- 
sacyę, chociaż łatwo było wyrozumieć, że orze­
czenie sądowo medyczne w tskiej formie byłoby 
zbyt śmiałem, gdyż w ogóle prawie niepodobna, 

w danych w arunkach stanowczo niepodobna 
orzekać z całą pewnością, że ktoś został otruty, 
na podstawie samego tylko badania lekarskiego; 
co najwyżej można orzec, że um arł od trucizny, 
nie decydując, czy w danym wypadku było sa­
mobójstwo, czy też zbrodnia otrucia. Otóż donie­
sieniu Figara  niebawem zaprzeczono i wczoraj­
sze depesze podały wieść, że bar. R e i n a c h  u- 
m arł ś m i e r c i ą  n a t u r a l n ą ,  co znowu wy­
wołało nowe zdziwienie. Lecz i ta wiadomość o- 
tazuje się m ylną; dzisiejsze dopiero telegram y 
wyjaśniają rzecz dokładnie. Okazuje się tedy. że 
orzeczenie rzeczoznawców jest dotychczas niezde­
cydowane. Prof. B r o u a r d e l  wyraził pierwotnie 
mmemauie, że bar. Reinach u m a r ł  o d  a t r o ­
p i n y .  ale chemicy O g  i e r i B o r  a s nie znale­
źli wc wnętrznościach nieboszczyka a n i  ś l a d u  
t r u c i z n y ,  skutkiem ezege sformułowali opinię, 
iż bar. Reinach musiał umrzeć naturalną śmier­
cią. B r o u a r d e l  jednakże nie uznał tej opinii i 
zażądał dla kontroli nowego badania, które nie- 
oawem zostanie przeprowadzone.

Najważniejszym wypadkiem politycznym zaj­
mującym obecnie opinię publiczną we Prancyi, 
jest utworzenie k o m i t e t u  b e z p i e c z e ń s t w a  
p u b l i c z n e g o  ( Gomite du Salut public) i za- 
lowiedziane na dzień 10 stycznia d e m o n s t r a -  
y e  r e w o l u c y j n e .  W kołach politycznych 

przywiązują niemałą wagę do rozpoczynającego 
się ruchu rewolucyjnego i obawiają się poważnych 

emonstiacyj ze strony maa robotniczych. Nie- 
tóre dzienniki wzywają rząd do energicznego 

działania i zapytują z niedowierzaniem, czy rząd 
IllOZtó putr&JĆ obuj^tiiro net 1~
g a n i z a c y ą  r e w o l u c y j n ą .  Jakie rozmiary 
organizacya ta z biegiem wypadków przybrać mo­
że i do czego doprowadzi, dzisiaj trudno przewi­
dzieć ; w każdym razie ministerstwo będzie mu­
siało zarządzić wszelkie środki ostrożności, aby 
zapobiedz rozruchowi w chwili ponownego ze­
brania się parlamentu, ponieważ przywódcy ro- 
jotnikow wydali hasło: „uderzyć na pałac bur­
boński !“ i hasło to budzi niemały ruch pośród 
robotników paryskich. Postanowiono utworzyć w 
Paryżu 80 f i l i j  k o m i t e t u  b e z p i e c z e ń -  

t w a i wydać o d e z w ę  d o  a r m i i .

wiones dyskusja, w Której zabierali głos pp. Niewia­
domski, Sarnecki, Skrzyński, Sta-kel, Żeleński, Wo- 
leński. Śliwiński i t. d , przyjęto ogromną większo­
ścią reterat subkomitetn, do którego naletą prezes 
sekcyi p Tehćrinioki, pp. Niewiadomski, KrLcliowie- 
cki, Kazimierz Skrzyński, Sołtys i Schwarz Keferat 
zostanie przedstawiony do zatwierdzenia komitetowi 
wykonawczemu. SeKcya wyraża zdanie, że należy 
urządzić wystawę muzyczną okazową, zawierającą 
instrnmenta muzyczne stare i nowe, nuty, partycye 
i t. d , a zaniechać natomiast wystawy teatralnej 
okazowej; dalej przemawia sekeya w swoim refera­
cie za urządzeniem wystawy muzycznej praktycznej, 
obejmującej cały szereg koncertów, w których wzię 
łyby udział wszystkie zbiorowe siły krajowe, oraz 
najznakomitsi polscy wirtuozi, w tym celu proponuje 
sekeya wybudowanie na placu wystawy sali koncer­
towej ; wreszcie objawia także sekeya życzenie, aby 
obok sali muzyoznej wybudowano salę teatralną, w 
której mogłyby się odbywać przedstawienia, dające 
obraz rozwoju polskiej dramatycznej sztuki i litera­
tury. Sekeya wyraża także nadzieję, że rozpisany 
będzie konkurs na polską operę, któraby mogła być 
przedstawiona podczas wystawy.

Walno zgromadzenie członków krak. oddziału 
Towarzystw? pedagogicznego odbędzie się dnia 6 
stycznia 1893 r. o godz. 10 rano w sali semina- 
ryum nauczycielskiego żeńskiego w Kukowie z na­
stępującym porządkiem dziennym : Zagajenie. Odczy­

ści doprowadziło do wyniku, iż bar. Reinach 7,n -  -tanie protulTOfti. 6 Prawy bteZg™. ap rawomłami z wal-

Kronika.
K r a k ó w , 30 grudtia.

P. Erazm Jerzmanowski z Nowego Jorku na­
desłał znów na ręce posła dra Asnyka kwotę 100 
złr. dla weteranów wojsk polskich z 1831 r. —  
Imieniem obdarowanych starców, uczestników walki 
o wolność narodową, jako też wielu innych szczo­
drze wspieranych przez p. Jerzmanowskiego stowa­
rzyszeń i instytucyj humanitarnych i dobroczynnych 
w naszem mieście, imieniem wreszcie licznych przy­
jaciół, przesyłamy zacnemu rodakowi i jego rodzinie 
przy nadchodzącym Nowym Roku serdeczne życze­
nia zdrowia i długiego życia, którem składa dowo­
dy miłości swojej dla Ojczyzny

Wystawa krajowa lwowska. Onegdaj pod prze­
wodnictwem p. Tchórznickiego odbyło się we Lwo­
wie posiedzenie sekcyi teatralno-muzycznej; po oży-

nego zjazdu, ref. p. Wojtyga. „O pieśni i jej wpły- 
wie na uczucia młodzieży", wygłosi p. J. Żubrzy 
oka. „Zasady wychowania Czartoryskich w Puła­
wach", odczyta p. B. Filiński. Wnioski.

Dla Tow. Szkoły ludowej nadesłał p. Józef 
Wyrobek . uczeń gimnazyum 111, kwotę 1 złr. 70 
ct., zebraną w Sanoku ze składek centowych.

Komitet Tow. opieki nad weteranami wojsk
polskich 1830/1 składa w ich imieniu żyozenia no­
woroczne wszelkich pomyślności i serdeczne podzię­
kowanie wszystkim czcigodnym Rodakom, co pamię­
tne raczyli o staruszkach zasruzouyoh Ojczyźnie; 
niemniej szanownym Redakcyom dzienników k ra jo ­
wych. Przytem odzywa się komitet do serc Roda­
ków z najserdeczniejszą prośbą o pomoc i zasiłki 
dla weteranów 1830,1 , których 41 w Krakowie i 
na pr'Wincyi. a 32 we Lwowie i ua prowincyi po- 
zostąje na żołdzie narodowym bardzo skromnym. 
Wielki ubytek, że dla nader bolesnej rocznicy, w 
1893 r. przypadającej, urządzenie balu na korzyść 
weteranów staje się dla instytucyi czysto patrioty­
cznej uiepodubnem, — raczą żarem szanowni Ro­
dacy darami patryotycznemi łaskawie zastąpić ten 
ubytek w tę smutną rocznicę Z uszanowaniem K sa­
wery Konopka, przewodniczący komitetu.

Na Ślizgawkach w parku krakowskim i obok 
ogrodu botanicznego w sobotę i w niedzielę po po­
łudniu przygrywać będą orkiestry wojskowe.

Prof. Boi. Domaniewski, który, jak Wiadomo, 
krząta się gorliwie około doprowadzenia do skutku 
polskich koncertów w Wiedniu w marcu br. posta­
nowił celem zgromadzenia niezbędnych na ten cel 
funduszów dać w miesiącu styczniu cykl koncertów 
własnych w Poznaniu, Warszawie, Krakowie i Lwo­
wie P. Domaniewski otrzymał już od najwybitniej­
szych artystów i artystek oraz wirtuozów polskich 
przyrzeczenie współudziału w rzeczonych koncertach, 
których zadaniem będzie zrehabilitować choć czę­
ściowo nonor. piOStCiój ronryjn po lOeiiiiałf^ wne- 
śniowej kampanii wiedenssiej Nie należy wątpić 
że piękne przedsięwzięcie doczeka się pomyślnych 
wyników i że społeczeństwo polskie chętnie poprze 
te usiłowania.

Z teatru. Jutrzejsze przedstawienie „D a m y K a- 
m e l i o w e j -  z udziałem Sary Bernhardt rozpocznie 
się wyjątkowo punkt o godzinie *3 do 7-mej. Ar­
tystka zaraz po przedstawieniu odjeżdża z Kra­
kowa.

Ewidencya katastru podatku gruntowego w 
Krakowie, w celu przyjmowania zgłoszeń ou do 
zaszłych zmian w posiadaniu gruntów, tudzież w 
ci-lu innych urzędowych czynności dla utrzymania 
ewidencyi, urzędnik pomiarów p. Romański obeony 
będzie w lokalu urzędu ewidencyjnego w Krukowie 
ulica Kanonicza, w dniach 9, 10 i 11 stycznia 
18«3.

Posagi dla dziewcząt. Wydział kiajowy rozpi­
suje konkurs na nadanie trzech posagów po 287 
złr. z fundacyi s p. Maksymiliana i Franciszka  
Ksaweiego Siemianowskich dla biednych, morJnie 
się prowadzących dziewcząt, córek "mieszczan wszy­
stkich mia?t i miasteczek gsłłeyjskich, z wyjątkiem 
miast Lwowa i Kraków*. Dziewczęta mają być wy­
znania katolickiego i liczyć nie mniej niż 17, a nie 
więcej niż 2*  Prośbę wnieść należy do Wy­
działu krajowego najdalej do dnia 28 lntego 1893.

Ceny obiadów dla wojska. Ministerstwo obrony 
krajowej, w porozumieniu z ministrem wojny, ozna­
czyło ceny, jakie będzie od 1 stycznia płacić skarb 
wojskowy w Galicyi za obiady dla podoncerow i 
żołnierz} najniższych stopni. Ceny te są następują­
ce: dla miasta Lwuwa 24 */, ct., dla Krakowa 23*/»

ZAPISKI LITERACKIE.
Pamiętnik skazańca.

Komuna paryska, ta czarna karta w dziejach 
Francyi, zaczyna wywoływać dziś dopiero, po latach 
dwudziestu, spokojne beznamiętne sądy. Nie — 
omyliłem się. Działacze jej występują z namię­
tnym właśnie protestem przeciw niesprawiedli­
wości dziejowej, z gorącem oskarżeniem, rzuconem 
w twarz Republice wersalskiej.

v lesawą jest książka, leząca przed nami. Le 
journal d’un vaincu (.D ziennik zw yciężonego")1) 
to protest ów, krwią serdeczną pisany. Krew. nie 
jest tu przenośnią, autor bowiem pamiętnika, Ma­
rek Amedeusz Gromier. skazany na śmierć, nie 
za udział w komunie, lecz za to, iż nie chciał 
oddać pieniędzy, jakie w chwili aresztowania miał 
przy sobie, f a k t y c z n i e  r o z s t r z e 1 a n y m z o ­
s t a ł .

Gdy rozkaz władzy wyższej oprzytom nił pija­
nego wściekłością sierżanta, kióry, w ten sposób, 
zdziesiątkował już szeregi więźniów, Gromier le­
żał wśród setek trupów na dnie fosy cuchnącej. 
Odszukano go, poznano ua razie po aksamitnem 
ubraniu i wydobyto z grobu, do którego staczali 
się rozstrzelani. Nie skonał jeszcze. Oblewany wia­
dram i zimnej wody. zaczął dawać słabe oznaki

ł)  Paris. Tietor Haoard, editeur, 1892.

życia. Ocucono g o ; miał tylko trzy rany w piersi 
i zmysły onieprzytomnione krwawem a strasznem 
wrażeniem.

Przyszedłszy do siebie w więzieniu popraw- 
czein ( M a i s o n  d e  c o r r e c t i o n )  komunista ten, 
który nigdy nie brał najmniejszego udziału w ko­
munie, lecz przeciwnie, jako pisarz i publicysta, 
nakłaniał w gorących odezwach naród do zgody 
i jedności zaczyna teraz dopiero kreślić dzieje 
nadużyć Rzeczypospolitej i dzieje swej niewoli 
zarazem. Straszna to i okrutna opowieść, a tak 
gorąco pisana, tak pełna faktów ciekawych, iż 
przykuwa do kart swych stokroć więcej od naj­
lepszego romansu. Zarówno autor, jak komentarz 
i wydawca pracy jego, Piotr de Lano. zrzuca 
całą odpowiedzialność za wybueli komuny na 
Thier-'n który mógł, lecz nie chciał jego powstrzy­
mać. Zaburzenia bowiem w Paryżu, potrzebne 
mu były do ugruntowania władzy, on zaś, wła­
dzy tej chciwy przedewszystkiem. dla osiągnięcia 
jej gotów był poświęcić kraj cały, tak jak dzie­
siątki tysięcy współobywateli swych na dobro­
wolną rzeź poprowadził.

Odpowiedzialność za rzeź tę, za pożary, wystę­
pki, zbrodnie i kradzieże, za sceny wreszcie ohy­
dne, które P a m i ę t n i k  skrzętnie notuje, zrzu­
ca Gromier wyłącznie na rzeczpospolitą i pierw­
szych jnj przedstawicieli, podczas gdy oni, — jak 
dowodzi — przypisywali ohydę własnych czynów 
pokonanym i uwięzionym a więc bezbronnym 
przywódcom ruchu ludowego.

Czas już na- sąd bezstronny, faktailii poparty,

dodaje autor. Głc^aono, ż e : „Komuna zabijała,
komuna puhta."

A W ersal nie-zabijałże ? A W ersal nie palił? 
Zróbmy obrachunek, a przekonamy się, kto góro­
wał inieyatywą okrucieństw, kto za-mniejszą ilość 
zbrodni i występków prędzej otrzyma rozgrzesze­
n ie ! „Nie chciałbym —mówi dalej—czynie z ksią­
żki tej, dzieła politycznego , dzieła namiętności i 
nienawiści, a jednak, trudno mi zapomnieć wido­
ku, jaki przedstawiał ówczesny Wersal zwycięski, 
trudno zatrzeć w pamięci strasznego jęku owych 
szeregów paryskich, prowadzonych przez miasto 
tryumfujące, na rzeź, ku ciemnym, ohydnym 
szlachtuzom. jakie tam urządzano podówczas.

I następują obrazy, od których dreszcz przej­
muje ; obrazy rozpasania i rozbestwienia moral­
nego, tanów, zawodzonych na grobach, na kału­
żach krwi świeżej, widowisk, rządów z w ynatu­
rzonych kobiet, które w strojach świetnych idą 
przyglądać się egzekucyom śmiertelnem, przyglą­
dać rozstrzelaniu... współbraci.

Chwile takiego zdziczeń a nie długo na szczę­
ście trw ają; inaczej ludzkość, unurzawszy się 
w pogardzie dla siebie samej, nie prędko zmar­
twychwstałaby do poczuć człow ieczeństw a, nie 
prędko podniosłaby się ze zwierzęcenia, które prze­
czy poniekąd duchowemu jej pierwiastkowi.

Okrucieństw względem uwięzionych dochodziło 
n. p. do tego sLop-.óa, że podczas strasznej ulewy, 
kazano tysiącu ludzi na ziemi Siedzieć. Kto pierw­
szy uniósł się z kałuży, lub wychylił głowę, tego 
spotykała I - łeb na m iejscu; a że ulewa

wzmagała się, kule więc, z konieczności coraz 
częściej świszczały w powietrzu, a jęki padających 
trupów podnosiły grozę chwili, w której każdy 
z tych męczenników, wyglądał śmierci, jak zba­
wienia.

Po scenach ohydnych, nie dających się tu 
przytaczać-, następują pogodniejsze obrazy. Ma.-ak 
Gromier, dzięki staraniom młodziutkiej a dzielnej 
swej małżonki, zostaje przeniesiony do M a i s o n  
d e  C o r r e c t i o n .  a później do szpitala wojsko­
wego, w którym dopiero odzyskuje siły. W mia­
rę zabiegów bohaterskiej kobiety, los męża bywa 
lżejszym, znośniejszym. Opowiadania też całe o- 
promienia jakby tchnienie sielanki. W śród katu­
szy swych bowiem, Gromier, nie mogący docze­
kać się sądu, mówi ciągle o wielkiej swej miło­
ści dla żony. Uczucie to dodaje mu sił poniekąd; 
a jednak, dręczony głodem, chorobami, robactwem, 
woła niekiedy: „Szaleńcem byłem, wierząc w 
piękno, dobro i prawdę, w sprawiedliwość i ludz­
kość ! Złodzieje lub okradzeni, oszuści lub oszu­
kani, sceptycy lub idyoci — oto dzisiejsze społe­
czeństwo ! Zaszczyty i pieniądze dla podłych! 
Naiwnym — kaźń i robactwo!"

W śród mnóstwa wybitnych osobistości, jakie 
przesuwają się przez karty D z i e n n i k a ,  spoty­
kamy parę imion polskich. Malowniczo opisanym 
jest pogrzeb, poległego na barykadach generała 
Dąbrowskiego, ciekawe również urywki, dotyczą­
ce pułkownika wojsk polskich Kajetana Cieszkow­
skiego.

Ciekawym zresztą jest tu szczegół każdy. Po­

nure obrazy, malowane z początku, dają się tło- 
maczyć zaciętością walki; Gromier jednak opisuje 
tortury, na jakie skazywano jeńców, w rok już 
niespełna po ukończeniu wojny domowej. Pię­
tnuje on przytem ludzi żyjących i znanych, z 
imienia i nazwiska.

Roztrząsać słuszność oskarżeń tych, nie na 
szem jest zadaniem. Zwracamy tu jedynie uwa 
gę na rękawicę, rzuconą w twarz przedstawicie 
lom ówczesnej rzeczypospolitej, zwracamy uwag 
na książkę, pełną mało znanych szczegółów hi 
storycznych, a które z gorączkowem czyta si 
zajęciem. Ujawniając ważny ten „dokument dzie 
jowy", autorzy (jeden przypłacił go: ruiną matę 
ryalną, chorobą i wiezieniem) wyrażają nadzieję 
iż „przyszli mstorycy oddadzą sprawiedliwoś 
tym, którzy zranieni w najświętszych uczuciach 
znieważeni w sumieniu, mogli przeklinać, a je 
dnak umieli być w spaniałom yślni; tyra, którz 
cierpiąc i przelewając krew za sprawę ukochań 
mogli nienawidzieć] a jednak, nieśli tylko w dło 
niach wyciągniętych dwie rzeczy najświętsze 
najszczytniejsze, dwie gwiazdy świetlane, dw 
promienie boże, zeszłe niegdyś ze szczytów Gol 
goty, dwa światła n iew ygasłe: miłość i przeba
czeme...

Anatol Krzyicnowski

. U
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ot, a dla wssystkieh innych mieiscowości po 1 7 1/» 
centa.

Sara Bwnhardt po występie w Krakowie wy­
jeżdża na jedno przedstawienie do Preszburga, 
a ztamtąd do Wiednia, gdzie w teatrze na Wiede 
niu grać będzie od dnia 2 do 9 stycznie b. r. 
Ceny biletów na ten cykl występów Sary będą bar­
dzo tanie, albowiem tylko o nieznaczny procent wyż­
sze od zwykłych cen teatralnych.

Ciężkowice, 29 grudnia. (Koresp N  Reformy). 
W dniu ów. Szczepana odbyło się u nas za stara­
niem tutejszego grona nauczycielskiego i miejscowe­
go proboszcza ks kan. Watulewicza, na dochód ubo­
giej młodzieży szkoluej przedstawienie „Jasełek 
przez dzieci szkolne. Przedstawienie to wypadło pod 
każdym względem bardzo korzystnie, bo i sala była 
przepełniona guśćmi i mali a kto rowie nadzwyczaj gu­
stownie ubrani odegrali swe role całkiem poprawuie. 
za co ich zebrana publiczność darzyła co oliwną, 
burzą oklasków. Przyzuać trzeba, że za trudy swe 
dyrektor szkoły p. M. Eustachiewicz, jak w ogóle 
całe nauczycielstwo tutejsze zostało dobrem powo­
dzeniom nagrodzone. Na ogólne żądanie przedsta­
wienia te odbędą się jeszcze w Nowy Rok i w 
dzień Trzech Króli,

Bochnia, 28 grndnia. (Koresp. N . Reformy) 
Złożyliśmy dziś do grobu człowieka, będącego ty­
pem pokolenia. które wzrosło i wychowało się w 
czasacli potęgi cara Mikołaja, a które mając świeżą 
tradywe « niepodległość w ostatnich- czasach
nzec-zjpospolitej w r. 1551 i nie mogąc znieść nie­
woli i pet, jakieini rząd moskiewski skrępował nasz 
naród po wojnie 1831 r., wolało się tnłaó po ob­
cych krajach i u obcych narodów i tam pod sztan­
darem wolności walcząc, przypomnieć Europie chwałę 
oręża polskiego. S. p. Jan D e m b o w  s k i  pochodził 
ze starej rodziny szlacheckiej, gotowej zawsze do 
służenia Ojczyźnie. Dziad był konfederatem barskim, 
ojciec oficerem wojsk napoleońskich, nic więc dzi­
wnego, że i we wnuku odezwał się animusz rycer­
ski. Oddany pryez ojca do wojska rosyjskiego w 
stopniu junkra, został wkrótce dzięki swym zdolno­
ściom oticerem, licząc zaledwie lat 17 Mimo, że w 
ten sposob otwarła mu się droga, wiodąca do za­
szczytów i godności w wojsku rosyjskiem, nie zapo­
mniał, że jest synem Polski Na wieść o rozruchach 
w Księstwie Poznańskiem porzu iił szeregi wojska 
rosyjskiego, udał się pod zabór pruski, gdzie brał 
żywy odział we wszystkich mchach w Księstwie. 
Później wyemigrował do Paryża, a następnie wstą 
pił do armii włoskiej, walczącej wówczas z Anstryą. 
Po zawarciu pokoju udał się do Węgier i pod wo 
dzą generała Wysockiego brał udział w ostatnich 
bitwach Węgrów z zjednoczonemi siłami Rosyi i 
Austryi. Po złożeniu broni przez generała Górgeya 
wyemigrował do Turcyi, gdzie razem z innymi wy­
chodźcami internowanym został w Widy niu. Wy­
puszczony na wolność, zarabiał ciężką pracą na u- 
trzyraanie. Na głos Czajkowskiego, formującego pułk 
kozaków tureckich, wstąpił do służby tureckiej i 
pod dowództwem Sadyka Paszy brał' udział w kam­
panii krymskiej, w której za okazane męstwo został 
mianowany porucznikiem i ozdobiony orderem „Me- 
dżidźji“ . Po skończeniu wojny prz-uiesiony został 
z garnizonem do Ttasalii, gdzie doszedł go manifest 
Wiktora Emanuela, wzywający oficerów wszystkich 
narodów do służby dla królestwa Piemontu, zawi- 
kłanego w wojnę z Anstryą. Pomny dawnych związ 
ków z ^armin^włoską, zawsze ochoczy, gdzie cho­
dziło o walkę o niepodległość, wziął dymisyę z woj­
ska ottomańakieg<> i udał się do Włoch. Przybył już 
po skończeniu kampanii, udał się pizeto do Paryża, 
gdzie walczył o kawałek chleba. Zaproszony przez 
kolegę swego Uuruga udał się do Ks. Poznańskiego 
i .w dobrach jego przyjął posadę. Tu doczekał się 
wypadków 1863 r. Mianowany przez rząd narodo 
wy rotmistrzem, służył kolejno w oddziałach Chmiel 
niekiego, Kruka i innych partyzantów. W jednej ; 
licznych potyczek przestrzelony na wylot kulą ka 
rabinową, został przewieziony do Galicyi. Z obawy 
przed aresztowaniem uchodzić musiał do Paryża, a 
następnie do Ks Poznańskiego, gdzie połączył się 
„ęzłem małżeńskim. Od lat kilkunastu zamieszkał 
w Bochni i ’ piastował przez pewien czas urząd dy 
rektora kasy oszczędności Jak wszędzie, tak i tu 
odznaczał się cnotami wzorowego obywatela. Uprzej­
my, usłużny, cznły na głos każdego nieszczęśliwego 
wszędzie gotów przyjść w pomoc porają i mieniem, 
cieszył się ś. p Jan Dembowski powszechnym sza­
cunkiem i miłością. Zmarł mając 62 la t, zawcze- 
śnie dla Vwej rodziny i Ojczyzny, której prawym był 
synem i którą kochał sercem całem, Cześć jego pa­
mięci !

Cerkiewne Obrazy. Dr Henryk Jasieński w je 
dnem z pism lwowskich zatnieścił następujący list

„O pięć mii w k:erunku północnym od Lwowa 
istnieje gr.-kat. cerkiew. Obok cerkwi plebania, a 
-w cerkwi naturalnie rej wodzi gr. kat. paroch. Otóż 
temu parochowi przychodzi genialna myśl wymalo 
wania cerkwi — i to nie na zewnątrz, lecz na we 
wnątrz

„Myśl genialna musi mieć również genialnego wy 
konawcę; więc też logiczni* biorąc, najmuje paroch 
genialnego artystę m alarza, który — malując cer­
kiew —  tworzy genialne obrazy, tak jak Michał 
Anioł, Leonardo da Vinci itd.

„Obrazy te muszę opisać, gdyż jest obawa, że 
pójdą w zapomnienie skutkiem „polskiej intrygi

.Obraz pierwszy przedstawia piekło. W środku 
kocioł miedziany, a w nim we wrzącej smole szlach­
cic w rogatywce, nagi. Obok szlachcica po lewej 
stronie, rćwniei nagi, ś. p. hr. Gołnchowski, portret 
wiern.t; po stronic prawej ck. urzędnik w czapce 
urzędniczej, również wierny portret jednego z na 
szych dygnhsrzy. Nad nim unosi się „prawdziwy" 
djabeł o skrzydłach nietoperza i niesie w jednej ła­
pie litr piwa, a w drugiej kiełbasę. Rod kotłem 
chłop ruski, nagi, obdarty, kładzie paliwo Po lewej 
Btronie wjdza stoi żyd z woikiein pieniędzy i zbli­
ża się do ck. urzędnika U góry unosi się krasawi 
< a, mająca udawać turyę, a mająca bardzo, a bar 
dzo wydatny biust. A jeszcze wyżej nad nią drugi 
diabeł, wypiawiający „hecę".

„Obraz ten istnieje po dziśdzieri w cerkwi gr.- 
kat, o pięć mil od Lwowa oddalonej, podlegającej 
patronatowi pana St. N., mieszkającego w drugim 
majątku. Patrou przeciw temu mc wypowiedział 
sw*g» jnie^ pozwalam

„iajfałihy kto temu nie w ierzyt, to raczy się po- 
'  fatygować do ck. prokuratora wc Lwowie, a ujrzy 

tam fotografię tego genialnego obrazu.
„Obraz drugi: Krasawica dziewoja w całej nago­

ści. — Obrazu tego, ze względu na czytelniczki, o- 
pisywać nie będę.

„Obrw trzeci: Car Aleksander (wierny portret) 
w m iile i z pastorałem w ręku, pozuje jako święty 
Mikołaj.*

Wadowice, 28 grudnia. (Koresp. N . Reformy.) 
Po poświęceniu budynku bursy im. „Stefana Ba­
torego* w Wadowicach w d. 1 listopada b. r. przez 
księcia kardynała jej protektora, wybrało walne 
Zgromadzenie Towarzystwa bursy członków wydzia­
łu i przez aklamacyę dotychczasowego prezesa na 
rok następny p. starostę Duuajewskiego. Wydział na 
pierwszem posiedzeniu ukonstytuował się wybierając 
zastępcą prezesa p. Juliana Morelowskiego, proku­
ratora, sekretarzem i prefektem bursy Świderskiego, 
katechetę gimnazyalnego, jego zastępcą prof. gimn. 
Rzepińskiego skarbnikiem dra Zawadzińskiego, lek. 
powiatowego, a tegoż zastępcą aptekarza miejscowe­
go Jana Mamdzińskiego

Tak ukonstytuowany wydział ją ł się gorliwie pra­
cy około dalszego rozwoju tej iostytucyi i pozyskał 
w krótkim przeciągu czasu dwóch członków dobro­
dziejów i 51 członków zwyczajnych z wkładką od 
1 -  3 złr. rocznie z różnych okolic obwodu sądo­
wego wadowickiego, otrzymał z tutejszej powiatowej 
kasy zaliczkowej zapomogę w kwocie 75 złr. Jak 
uznaie okolica potrzebę podobnej instytucyi dowo­
dem, iż Towarzystwo teatru amatorskiego w Kal- 
waryi w d. 31 grudnia b. r., daje przedstawienie 
przeznaczając połowę czystego dochodu na cel tej 
instytucyi.

Wobge takiego poparcia wydział nie wątpiąc, iż 
i reprezentacje gminne i powiatowe, jato i inne ka­
sy zaliczkowe zwłaszcza w powiatach biaLkim i ży­
wieckim, pomocy swej nadal nie odmówią, zamierza 
nie tylko z początkiem arugTegó półrocza szkolnego 
przyjąć znów trzech uczniów ao bursy za zniżoną 
opłatą 5 -złr. miesięcznie, ale nadto z rozpoczynającą 
wiosna urządzić przy bursie znajdujący się ogród, 
dopiero przed zimą od lokatorów odebrany, mając 
na oku rozwój fizyczny i zdrowie powierzonej mu 
młodzieży.

Z Nowego Sącza donoszą: W alne zgromadzenie 
członków Koła Tow. „Szkoły ludowej* odbędzie się 
15 stycznia. Dotychczas do Koła wstąpiło 120 
członków.

Teofil Lenartowicz przybyć ma na wiosnę do 
Lwowa. W liście do Platona Kosteckiego pisze z 
Florencyi 24 b m : Na list Wasz z pudziękowaniem 
pośpieszam1, a zdaje mi się, że lepiej Wam podzię- 
knję. ofiarując to, co mam najlepszego, co się pod 
sercem wylęgło, pieśni ojczyste gminne Towarzystwa 
rzemieślników braci, z któremi, da Bóg doczekać 
wiosny, wybieram się do Lwowa, i które przed wy­
drukowaniem , na żebranin braci od m łota, od to­
pom, pługa i wszelakiego rzemiosła zamierzam od­
czytać. Będzie to dla mnie największa uczta, zoba­
czyć choć raz w życiu twarz w twarz słuchaczy 
życzliwych, serca jednem czuciem bijące.

Z Warszawy. Dzienniki warszawskie donoszą, iż 
kwestya powiększenia liczby pensyonatów rosyjskicli 
przy gimnazjach bliską jest urzeczywistnienia. Obe­
cnie zbierane są dane o liczbie uczniów, mieszkają­
cych na t. zw. „stancyach*, które mają posłużyć do 
unormowauia ilości pensyonatów. Podobnież i w mia­
stach gubernialnych, w których znajdują sic gimna- 
zya, pensjonaty mają być otwarte, a celem ich ru- 
sytikowanie młodzieży.

Z Kijowa donoszą: dla ludności guberni i podol­
skiej dotkniętej nieurodzajem, z rozporządzenia władz 
zakupiono 300.000 pud. kuknrydzy za rs. 180 000 
i rozwieziono według taryf zniżonych. Ziarno rozdane 
jest tytułem pożyczki do zwrotu

sam program, jaki był a 50 la ty : „Barbara
Zapolska*, komedya w 3 tach przez L. A. Dmu-
szewskiego i „Nowy Ro! - krotochwila w 1 akcie 
ze śpiewkami przez J. Jasińskiego.

WiaioioSci naukowe, literackie i artystyczne.
—  Królowie polscy w obrazach i pieśniach.

Pod takim tytułem, jak zaznaczyliśmy, wydanem zo­
stało w Poznaniu nakładem p Karola Kozłowskiego 
dzieło w obszernym formacie, zawierające poczet 
królów polskich , rysowanych przez Walerego Elja- 
sza, z tekstem wierszem napisanym przez Sewerynę 
Duchińską i przedmową pióra Wojciecha hr. Dzie- 
duszyckiego. Królowie w kompozycyach Eljasza są 
traktowani inaczej, aniżeli przez Matejkę, lub Pila- 
tiego. Nie ma w nich tej dzurskości i rzutkości co 
w portretach Pilatiego, ale zato jest więcej rzewno­
ści, wewnętrznego skupienia, jakoby jakiejś zadumy, 
patrzącej więcej w przyszłość^ aczkolwiek tu i owdzie 
przebija się także dzielność i zamaszystość według 
historycznej charakterystyki. Przepyszna jest postać 
Wandy, która zachwyca uroczym nastrojem, dalej 
postać Krakusa, Ziemowita Bolesława Wielkiego, 
który tchnie rycerską dzielnością i bohaterstwem. 
WT Bolesławie Smiałvm widać dziarskość, połączoną 
z butą i uporem. W Łokietku odwagę. połączoną 
z rozumem, rozwagą i t. d. Każdy z monarchów w 
całej postaci przedstawiony, nosi na sobie strój wie­
kowi i zwyczajom jego odpowiedni, a obraz cały 
ujęty jest w odpowiednie obramowanie

Komu nie stać czasu na- obszerne studya, na 
gruntowne poznanie dziejów ojczystych w grubych 
tomach naukowych, niech podąży za poetycznym 
duchem pani Dnchińskięj i niech w nadobnej sza­
cie poezji poznaje wielkie postacie naszych dziejów. 
Nie miała Polska tego szczęścia, aby snopami ro­
dzimego światła rozświeeić resztę Europy, ale w jej 
dziejach jest sporo nauki, sporo światła, sporo czy­
nów obywatelskich, cnoty i bohaterstwa, których 
rozpamiętywanie starczy długiemu szeregowi poko­
leń czasów dzisiejszych i następnych, a na to wszy­
stko pani Duchińską w udatuej mowie wiązanej do 
statecznie zwraca uwagę i naprowadza umysły, bu­
dząc w nich zamiłowanie wszystkiego, co wzniosłe 
i szlachetne, uczy w ierzyćkochać i mieć nadzieję 
na przyszłość.

Dzieło to obok innych dawniejszych tego rodzaju 
wydawnictw' zajmuje poważne miejsce i zasługuje 
na rozpowszechnienie.

—  Barbara Radziwiłłówna, opera Henryka Ja ­
reckiego. najnowsza z pomiędzy utworów scenicznych 
zasłużonego kierownika lwowskiej opery, zostanie 
wystawioną na scenie lwowskiej.

7 1 V* cŁ więcej, a dochodów zasiłkowych o 6000 
złr. 12*/g ct. i dochodów nadzwyczajnych o 8252 
złr. 8 4 V2 ct. mniej, ogółem zatem dochodów o 11 355 
złr. 25*/g ct. mniej, niż w r. 1890. M dochodach 
zasiłkowych sześcioprocentowy dodatek na potrze­
by szkolne uchwalono i poczęto pobierać dopie­
ro w roku 1891 w dochodach zasiłkowych, któ­
re pobierano już w 1890 mamy znaczny spadek. 
Tak w roku 1891 otrzymano z dodatków kon- 
sumcyjnych o 28.827 złr. 41 ct. i z 6 % -go do­
datku od podatków stałych o 2.739 złr. 61'/> 
ct. mniej, a natomiast w dodatkach od czynszów 
o 2682 złr. 9 1/* ct. i z podatku od psów o 
189 złr. 50 ct. więcej, a więc ogółem w tych 
rubrykach dochodów o 28.696 złr. 23 ct. mniej, 
niż w r. 1890. (C. d. .n)

ofii yała niuisterstwa finansów, Fraueiszka Magę 
pod zarzutem kradzieży uszkodzonych not, państwo­
wych po 50 i po 5 złr. Maga za pośrednictwem 
trzecich osób ponownie przedstawiał skradzione no 
ty do wykupienia w państwowej kasie centralnej. 
Defraudant sprzeniewierzył w ten sposób dwanaście 
sztuk 50 złr. i dziewięć sztuk 5 fłr.

Z Niizy donoszą dziennikom wiedeńskim o poje­
dynku, odbytym w Monte Carlo pomiędzy rosyjskim 
hrabią Piotrem R o m a n o w e m  i Amerykaninem 
B r o c k l e y n .  Powodem starcia była sprzeczka przy 
grze. Pojedynek odbył się na szable. Romanow 
pchnięty w pierś padł na miejscu.

Fałszywe dziesięciorehskowe banknoty poja­
wiły się w Wiedniu. Policya wyłapała już trzy fal­
syfikaty, litograficznie sporządzone. Sprawców do­
tychczas nie wykryto.

Z dziedziny stenografii. Pożądana ta i z ka­
żdym dniem większe dla siebie zdobywająca uzna­
nie nauka najwięcej zwolenników (systemu Gobels- 
bergera) liczyła w Wiedniu. Ogółem uczyło się tam 
stenografii w bieżącym roku 4.700 osób, w Mona­
chium 2.709, w Dreźnie 1 722 , w Pradze 1.670, 
w Lipsku 1.078 dsób, w innych miastach o wiele 
mniej. U nas niestety stenografia bardzo mało liczy 
adeptów, a jedyne czasopismo fachowe, kwartalnie 
wychodzący wc Lwowie Stenograf, w r. 1893 z 
braku poparcia prawdopodobnie nie ujrzy światła 
dziennego

Z Petersburga donoszą: W tych dniach roz­
strzygnięty został konkurs na budowę nowego mo­
stu Troickiego w Petersburgu. Z nadesłanych ogó­
łem 16-tu projektów 11 pochodzi z zagrauicy, 5 
zaS wykonanych zostało  w  Rnpyi. Pierwszą nagrodę 
rs. 6.000 otrzymał projekt, opatrzony godłem „Mi­
nor*, którego autorem okazał się inżynier francuski, 
Eiffel, twórca znanej wieży na wystawie paryskiej; 
nagrodę Ługii w sumie rs. 3.000 przyznano pro­
jektowi pod godłom „Kreml*, wykonanemu przez 
inżynierów moskiewskich, K. Lembkego i E. Knop- 
pa; trzecią wreszcie w ilości 1.500 rs. otrzymał 
projekt z godłem „Acier*, pizysłany z Sofii przez 
inżyniera Mamczyłowa. Oprócz tego komisja posta­
nowiła zakupić dw'a nagrodzone projekty z pomię­
dzy wyróżnionych, z których pierwszy okazał się 
pracą rów nież  in ży n ie ra  francuskiego, Koylegn. We­
dług warunków konkursu, autorowie projektów tych 
otrzymają po 1.500 rs. Koszta budowy nowego mo­
stu, według nagrodzonych projektów, d o sięg a ją  9 do 
11 milionów rubli, w pozostałych zaś nie przeno­
szą 4 —5 milionów.

Dział ekonomiczny.
Zamknięcie rachunków gminy miasta 

Krakowa za r. 1892.
W roku 1891 gmina miasta Krakowa ińiała

248 411 złr. 18 '/a dochodów' zwyczajnych, 431.957 
złr. 15V* ct- dochodów zasiłkowych i 105.934

)ozyc"iu ao zwrotu. ^  7 1 ; (!t, dochodów nadzwyczajnych Razem
Aresztowanie, Pgięya wiedeńska aresztowała dockćrl. toge. ro k . ^ym osił"786.303 złr

ł l łł V. . li. L CO t \ f, l .n 1* .1 1.1 £1 Ala „ » -* . . * _ . _
10 ct. Nadto w rubrykach przychodowych dochód 
ynosił 268 835 złr. 6 ct. Z pojedynczych rubryk 
dochodu : dochód z podatku gminnego do podat­
ków konsumcyjnych w kwocie 318 204 złr, 4 6 l/< 
ct., dwuprocentowy dodatek od czynszów z mie 
szkań 42.302 złr. 95 ct„ także 7*% -wy dodatek 
10.343 złr. 83 7 , ct., sześcioprocentowy dodatek 
do podatków stałych 86.000  złr., dodatek 6 % -wy 
na potrzeby szkolne 22.694 złr. 30 */, ct. i po­
datek od psów 2411 złr 60 ct. Dochody nad­
zwyczajne gminy składają się z bezprocentowej 
pożyczki z funduszu amortyzacyjnego w kwocie 
7000 złr., zasiłku z funduszu pożyczkowego 
25.000 złr. i nadwyżki funduszu Sukiennic 
105.934 złr. 76 ct. W  porównaniu z prelim ina­
rzem budżetu było w roku 1891 dochodów 
zwyczajnych o 10.648 złr. raniej, a doehodow 
nadzwyczajnych o 10.934 złr. 76 ct., ogółem 
dochodów o 287. złr. JO ct. mniej, niż prelimi­
nowano. Nadwyżkę dochodów nadzwyczajnych 
stanowi wymieniona powyżej nadwyżka dochodów 
z funduszu Sukiennic. W szczególności z wymie­
nionych wyżej dochodów dodatki do podatków 
konsumcyjnych przyniosły o 15.095 złr. 53 ■„ 
ct., sześcioprocentowy dodatek na potrzeby szkol 
ne o 13.305 złr. 697* et. mniej i podatek od 
psów o 88  złr. 40 ct. mniej, a natomiast dodat­
ki od czynszów z mieszkań o 2.646 złr. 787 , 
więcej, niż preliminowano. Dochód z 6 % -go do­
datku do podatków stałych przyniósł prelim ino­
waną kwotę 36.000 złr. W porównaniu z rokiem 
1890 dochodów zwyczajnych było o 1897 złr.

N h t m l k l .  \ f  A 'liiiinistrm-yL naszego pismu złożyli illii 
głodnych dzieci pp Tomas/, Lodziński zamiast życzeń no- 
woroeznyi-h 1 złr.. Leniecki 7. Sclmdnicy 4 złr. 50 ct.. Hi­
polit i Ewelina Sisoloesy zamiast życzeń noworocznych dla 
weteranów z 1831 r. 2 złr , Walery Rogaski z (łorlic dla

oskiej"Tow. Szkoły ludowej' 2 złr., dla „Macierzy 
złr. i na „Iłom narodowy w Cieszynie 5 złr.

Repertoar teatru krakowskiego

W s o b o t ę  31 grudnia: Tylko jeden występ 
Sary Bernhardt, wraz z całem towarzystwem fran 
cuskiem z Paryża: „ Dama kameliowa* (La Dame 
aux Camilias), dramat w 5 aktach Aleksandra 
Dumasa, syna.

W n i e d z i e l ę  1 stycznia: Ku uczczeniu 50 ro­
cznicy pierwszego widowiska w obecnym teatrze ten

Reforma monetarna. W W i e d n i u  odbywają 
się znowu konferencyo obu ministrów skarbu dra 
S t e i n b a c h a  i dra W e k e r l e g o  Przedmio­
tem obrad ma byc porozumienie co do akcyi 
zm:erzającej de uzyskania pożyczki na cele refor­
my monetarnej! Urząd menniczy wykonał już 
próby monet dziesięcio-koronow ych i jedno gro­
szowych, które niebawem będą przedłożone cesa­
rzowi do aprobaty. Dziennik ustaw państwa ogło­
sił rozporządzenie ministerstwa skarbu, które po 
daje dokładny opis nowych monet i to tak wy­
bijanych w A u s t r y i  jak i wybijanych na W ę ­
g r z e c h .  Rozporządzenie powtarza postanowienie, 
że wszelkie wypłaty, które mają nastąpić w wa­
lucie austryaekięj, mają być czynione także w 
nowych monetach waluty koronnej. Przy wypła­
tach na>eży liczyć dw ndziestokorouówki za 10 z łr . 
dzii sięciokoronówki ka 5 z łr .  jednokoronówki za 
50 ct., dw udziestogroszówki za 10 ct., dziesię 
ciogroszówki za 5 et., dwugroszówki za 1 ct., je-
dnogroszówki za 7* (-t- Nikt nic jest jednak zo­
bowiązanym przy wypłacie przyjmować jednoko 
ronówek więcej niż za 50 koron czyli 25 złr.. 
monet niklowych 1 dwudziesto i dziesięciogroszó- 
wek) więcej niż za 10 koron czyli ó złr., a mo­
net brązowych (dwu i jednogroszowych) więcej 
niż za jedną koronę czyli 50 ct. Kasy publiczne 
mają jednak przyjmować jednokoronówki bez o 
graniczenia (choćby największe wypłaty przyno­
szono w tych mmietach). a monety niklowe i 
brązowe do wysokości 10 koron (przy jednej i 
tej samej wypłacie) Monety wybijane przez wę­
gierską mennicę mają w Przedlitawii takie samo 
znaczenie, jak monety wybite przez mennicę au- 
stryacką.

ra i prezesa ministrów Taatfego, uroczyste otwar­
cie nowego budynku polikliniki.

Wiedeń 30 grudnia. Nowo otwarte zastępstwo 
banku austro-węgierskiego rozpoczyna swą dzia­
łalność 2 stycznia 1893.

Budapeszt, 30 grudnia. Budap. Corresp. do­
nosi. że prezes ministrów W e k e r l e  i m inister 
T i s z a  przyjmowani byli na osobnej prywatnej 
audyencyi przez aroyksięcia Karola Lupwika. We­
kerle prócz tego miał posłuchanie u arcyasiąiąt: 
Albrechta, W ilhelma i Rainera.

w południe naradzał się Wekerle dłuższy czas 
z Kaluokym.

Berlin, 30 grudnia Nordd. Allg. Zfg  wyraża 
przekonanie, że odrzucenie projektu wojskowego 
utrudniłoby ogromnie w przyszłości zadanie kie­
rownikom i dowódcom wojskowym. „Skoro nie 
jesteśm y dość silni — pis^e Nordd. Z*,g —  aby 
zająć stanowisko zaczepne, staną się Niemcy tea­
trem przyszłej wojny, zachodzi tedy kwestya po­
ważna, czy nie byłob\ raczej wskazanem teraz
przezwyciężyć niechęć, aniżeli przy wybuchu woj­
ny moralnie także obniżać i osłabiać bitność woj­
ska i narodu.*

Hamburg, 30 grudnia. Urzędownie stwierdzono 
wczorai siedm wypadków cholery.

Altona, 30 grudnia Stwierdzono dzisiaj dwa
wypadki cholery.

Saarbruecken, 30 grudnia. Przeszło 8000 ro­
botników z kopalń przestało pracować

Paryż, 30 grudnia. Urzędownie zaprzeczono
wiadomości, jakoby Brouardel uznał naturalną 
śmierć Reinacha Badania nie są jeszcze ukoń­
czone, zarządzono nową analizę.

Agencya Havas zaprzecza wiadomości, podanej 
przez dziennik Soleil, jakoby Carnot żądał był 
od Chri6toph lea  pieniędzy na prowadzenie wy­
borów w 1889 roku.

Paryż, 30 grudnia. Prefektura policyi jest prze­
konaną. że najnowsza eksplozja me jest dziełem 
anarchistów, lecz aktem zemsty.

Bukareszt. 30 grudnia. Senat przyjął 87 gło­
sami przeciw 3 konwencyę handlową z W łocha­
mi. M inister spraw zewnętrznych z naciskiem 
podniósł korzyści, płynące z traktatu i życzliwe 
ze strony Włoch przyjęcie warunków rum uń­
skich, co dowodzi istnienia bardzo pomyślnych 
stosunków, łączących oba pańBtwa. (Oklaski.)

Z powodu urodzin królowej mnóstwo życzeń 
przesłano królowej. Miasto przystrojono chorą- 
gn iami.

Targ wiedeński. 1 Targowica St. Mars.I Duia
29 b. m. dostarczono 2849 cieląt. 2884 żywych 
świń. 2436 świń bitych 642 bitych owiec 1 231 
jagniąt. Płacono za kilogram bitych cieląt śre­
dniego gatunku . 36 do 46 ct., wryhorowych 48 
do 54 ct,.. przednich 56 do 60 ct., młodych świń
30 do 40 cl., bitych świń ciężkich 36 do 44 cl.. 
wyborowych prosiąt 40 do 56 ct., bitych owiec 
26 do 34 ct. Za parę jagniąt płacono 5 do 12 
złr.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 30 grudnia
wczoraj 

g. 10 w.
dziś 

g. 6 rano
dziś

g. 2 pop.
Ciśnienie powietrza 

(zred. do 0 ) 740-2 mm 737  9 mm 736-7 mm

Temperatura 
w stopniach Celsjusza — 6 °,9 — 6 #,0 - 4 *,8

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza) W 1 W 1 W 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 86 % 90% 88  %

Stan nieba 
0 pog., 10 zup pochm. 10 10 10

Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej.
dnia 30 grudnia 1892 r.

Zjednoczony dług w papierach . 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota . . . 
5% austryacka renta (marcowa) 
A kcje banku austro-węgierskiego
A kcje k r e d y to w e .......................
L o n d y n ..............................................
S r e b r o ..............................................
2 0 -to frankowki za sztukę . .

>Kon w wal.
«sstar.

rfr. et
97 75
97 30

116 65
100 35
981 —
81?, 75
120 35

59
1 5 70
L 5 9 15Banknoty banku niemiec za 100 m 

ViiHeti 30 grudnia. Ruble I l u  25. Cena nafty 
16 7 5 —19-75. Spirytus 13-75. Żyto 6-62. Psie- 
nica 7-56. Owies 5 90.

Telegramy „Nowej Reformy?
(Telegramy B iura  Korespondencyjnego).

Wiedeń 3D grudnia. Wiener Ztg. ogłasza: 
koncesyę na mudowę głównych linij wiedeńskiej 
kolei miejskiej, ustawę o prowizerycznem uregu- 
lowauiu stosunków handlowych z Hiszpanią, u- 
stawę o zniesieniu państwowych opłat mytniczyeh 
na rzekach, ustawę o upaństwowieniu sieci tele 
fonów, wreszcie rozporządzenie o zniżeniu po­
datku od obrotu papierów- wartościowych w za­
stosowaniu do zapisów długu państwa.

Wiedeń, 30 grudnia. Dzisiaj w południe odby­
ło się, w obecności protektora arcyksięcia Raiue-

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A s n y k .

Wydawca: D r . L e s ła w  D o ro A sk i.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Rodak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

W I L H E L M  F E N Z
w Krakowie, Rynek, L. 9

poleca swoją W Y S 1’ A W Ę  na 1-szem piętrze.
Przedmioty małe, średnie I wielkie na upominki noworoczne.

Szkło angielskie.
Zabawki i gry towarzyskie.

Ceny umiarkowane.
(3056 3-3)

W szelkie papiery war­
tościowe, banknoty za­
graniczne i monety 
puje i sprzedaje pod najkorzy- 

stniej8zemi warunkami

Kantor wymiany

r - I  c l  rnirz. ial. Banin Mptecaiep
w K rakow ie , Rynek 1.
3 0 . Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro- 

wizyi.

Kraków, dnia 30/12.
(Bez bieżącego kuponu).

Kuble p ap ierow e ..................... z;v 100 rubli
M arki niemieckie . . . . za 100 mar.
2 0 -to frankówka złota  ...................................
6 %  Pożyczka krajowa galu- za złr. 100 
4 ’/s%  Pożyczka krajowa galie. za złr. 100 
5%  Obligacye indeinn. gal. za złr. 100 k. m.
4%  galicyjski fundusz propinacyjny . . .
4 1!2°/„ Listy zastaw. Banku krąi. za złr. 100 
o° /0 Obligi komunalne Banku kraj. 1. Emis. 
4 ° /0 L isty zastawne Tow. kred. ziein.
4 \
4 ‘/ , ł /„ , 
5°/o „ 
5% „
*V/o „ 
5°/o
4°/o „

U. Em.

n o  — 
58 80 

9 50
103 — 
98 -

104 CO 
94 60 
98 80

100 70 
96 -

Banku hip. z prem. 10° /0 
„ „ /wr. za 40 lat

likwidac.
Król. Pol. za rubli 100 

 '  100

L w A w ,  d n i a  2 0 / 1 2 .

Akcye Banku hip. gal, (dywid.) na złr. 200 
5°/„ Listy zast. Banku hipot. gal. za złr. 100 
5 1' a ° /0 Listy zast. Banku ^raj. za złr. 100 
4 ' / s 0/0 ., „ Tow. kred. ziem za złr. 100
4% n okr. 56 złr. 1 0 0
4 ° /0 Obligacye indemn. galie. za złr. 100 m. k. 
4 ° /0 galicyjski fundusz propinacyjny . . •
5 a/0 Oblig. komun. Banku 1 -aj. za złr. 100 
5 ł/j°/o Obligacye pożyczki kraj za złr. 100

płaca

1 2 0  50 
59 20 

9 60

99 70 
108 _  
106 70 

98 30 
101 25

żądają

98 75 
iu 5  50

95 40
99 40 

101 40
97 — 
95 -

100 40 
108 75
101 40 
99 -

102 25 
99 50

0 Listy likwidacyjne 
5°/0 Listy zast. W arszawy 1. Em, 

O, Em.
III. Em.
IV. Em.

6°/o
5°q
6°/o

338 -  
1 0 0  80 
99 -  

100  — , 

94 60 
104 80 
94 90 

1 0 1  -  

98 30

101 50 
99 70 

100 
95 30 

105 50 
95 60 

101 70 
99 -

W arszaw a, d n ia  29/12.
(Bez bieżącego kuponu).

Listy zastawne 7. r. 1869 za rubli 100
100
100
100
100
100

W iedeń , d n ia  29/12. 
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

(bez bieżącego kuponu),
5° / 0 Renta austr. papierowa za złr. 100 
5 ° /0 „ srebrna . za złr. 100
4°/, „ „ złota . . .  za złr 100
5 ° /0 „ „ papier, nowa za złr
4 °/0 Losy z r. 1854 na 250 złr. . za
5° /0 „ z r. 1800 na 500 złr. . za
5 ° /0 „ z r. 1860 na 100 z łr. . za

„ z r. 1864 bez °/0 całe . za

Obligacye korony węgierskiej.
4% Renta z ł o t a ....................... za zl
57o Renta papierowa . . . za zł

4 °/0 Losy Oisańskie
- .p o  1 0 0  
(Tlieis-I

Obligacye indemnizacyjne.
4°/, galicyjski fundusz propinacyjny • 
p0/o Oblig. indem. Galicyi za J00 m. k.
4°/„ Oblig. indem. Węgier za 100 złr.

płacą żądają

1 0 1 25
98 — — —

1 0 1 90 —

1 0 1 75 — —

1 0 1 90 — —

1 0 0 2 0

97 75 97 95
97 45 97 6 0

116 70 116 90
1 0 0 35 1 0 0 55
141 25 142 2i>
143 25 143 50
154 — 155 —

187 — 187 50

-
1 0 0 30 1 0 0 50
143 50 144 25
138 75 139 50

95 96
104 90 105 25

94 70 95 70

Listy zastawne.
3%  Boden-Credit allg. bst. z pr. za złr. 100 
4 ’/i%  Gal. Tow. kred. ziem. okr. 52 złr. 100 
4 '/ ,%  Bank krajowy galicyjski za złr. 100 
5°/0 Bank kraj. oblig. komunalne za złr. 100 
41/m°/0 Banku austro-węgierskiego za złr. 100 
4 %  Banku austro-węgierskiego za złr. 100 
4“/0 Banku hip. węg. z premią za złr. 100

Budapes*eń. losy Bazylika na 5 złr. w. a.
Kredytowo austr. . na 100 złr. w. a.
K ra k o w s k ie ............................ na 20 złr. w. a.
Czerwonego Krzyża austr. na 19 zi r. w. a
Czerw, Krzyża węgierskie na 5 złr. w. a.
Rudolfa na 10 złr. w. a.
StanisłaWowgKie . . .  na 20 złr. w. a

O s ta tn ia
d y w id .

1(L— 
8 -  

1 7 -- 
24 — 
2 2 -  

12 — 
47-30 
1 7 -  

132-25 
8'40 

1 4 -

Altcye bankowe i kolejowe.

A n g lo b a n k ............................ na 200 złi,
Bankverein W iener . . na 100 złr
Kred. dla handlu i przem. na 160 złr. 
Kreditbank węg. allgem. na 200 złr. 
Galie Bank hipoteczny na 200 złr. 
Laenderbank . . . .  na 200 złr. 
Austro-węgierski . . .  na (>00 złr.
U n io n b an k .....................na 100 złr.
Ferdynanda Północna . na 1050 złr. 
Karola L u d w jy  . . .  na  210 złr
Lwowsko-CzeTmowiecka na 200 iłi.

płacą iądąją

109 75 110 25
100 — 10U 60
99 — 99 50

101 — 101 50
100 — 100 50
99 70 100 r>

100 100 50

6 75 7 21
192 — 193 ___

24 25 24 76
17 60 18 —
11 HO 12 —

24 75 25 76
38 — — —

149 50 
114 50 
313 
861 75 
340 — 
226 — 
980 
23„ 50 
2795— 
218 -  
*46 -

150 — 
116 — 
313 50 
362 25

22C 50 
954 — 
287 -  
2 8 0 5 -  
1* 8 25 
246 50

kupnie i sprzedaje pod nąjkoriystnlejszemi warunkam i krajowe i zagraniczne papiery, akcys,
■  l . j j B  .  —  - * - - - - - - - - - - - - - - - - - - -  _  »    _ i l «  i  1  5 _  rw’ __ _ _ _ _ *  ■  •

cup n i^  1 8] 

littjp a sti
K i a k t w ,  B y i t k  f M m y ,  l i a l a  A - B .  A

wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zieeenia z prowinej
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Obwieszczenie.
W myśl § 30 o repr. pow. po­

dajemy do publicznej wiadomości 
ii budżet na rok 1893 wszystkich 
pod zarządem pow-atu zostających 
funduszów począwszy od dnia 26 
grudnia >892, jako też zamknięcie 
rachunków powiatowych i inwen­
tarz za r. 1892, począwszy od 
stycznia 1893 r. przez dni 14 w 
biurze Wydziału powiatowego do 
przejrzenia wyłożone zostaną.

Tarnów, 22 grudnia 1802.
Z Wydziału Rady powiatowej.

Prezes . Sekretarz
Adolf Dobrzyński. Józef Kuchinka

Egzaminowany maszynista
żonaty, fachowiec praktyczny przy tartakach 
waz. 'kiego rodzaju i przy amerykański ih rafi- 
neryaen nafty, jako tej przy gorzelniach , ih  >- 

aaraiaoh parowych wazelbie rcperacye sam w y ­
konuje, posiadający dobre świadectwa, poszu m e 
odpowiedniej poaady. Łaskawe zgłoszenia pod 
adreuem J .  P i o t r o w s k i , K a m i e n i c a ,  

oat. poczta Łącko. Galieya. 3065 1 z

Nowy eleg. półkryty powóz
z przeduiemi osiami lo oliwy, ciemną skórą 
wyścielony, w tonie bukowym wykonany, jest do 
sp rzedan ia  u w .  H . D e u t s o l i e r a  

-uw B i e l a k u .  ?066 1 4

Prenumeratę
na czasopisma kra­
jowe i zagraniczne

przyjmuje

księgarnia W, Poturalskiego
W  P o d g ó r z u .  3063 2 6 

Najnowszy Katalog bezpłatnie.

Tanie i pożyteczne wyda* 
wnktwo ludowe!

Nowy Dzwonek
dotychczasowy d w u t y g o d n i k  ludowy, w y ­
chodzi 6 będzie od Nowego roku c o  t y d z i e f i .  
w każdy p i ą t e k ,  jako pismo religijne nauko­

we powieściowe. 
ł * r * e d p ł  t t a  roczna: 4  t u  . półroczna 2  

złr., kwartJna 1  złr.

Gazeta ludowa
wychodzić będzie od -.owego R>ku w każdy 
p ierw szy  i trz e c i p ią te k  w miesiącu, 
jazo pismo Indowe, polityczne i społeczne — 
P r z e d p ł a t a  roczna; 1 złr , póirr zn% 5 0  ot.

Każay prenumerator „Nowego Dzwon­
ka" otrzymywać będzie „Gazetę Ludo­
wą" zupełnie bezpłatnie.

A d re s : :-02l 8 8
REDAKCYA „NOWEGO DZWONKA"

Kraków, Pijartska, 5.

m x x x x m D O c x x x x x x D o a c i  . m x x ^
J  Księgarnia, skład i wyuożyczalnia nut muzycznych, oraz eks 
^  pedycya pism peryodycznych

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
poleca

X Sierosławski Jozef. „ Z b i ó r  k o l ę d  •% ułożony do śpiewu,
X  lub na sam fortepian. (Jena 1 złr. 20 cnt.
X  Ochmański Stanisław. „ P a s to r a łk i* * ,  czyli zbiór kolęd lu- 

dowych do śpiewu, lub na sam foitepian. Cena 1 złr. 20 cnt 
U  Do nabycia we wszystkich księgarniach. 2776 9 10

o b c 3 G O o o c x x x i x x x x x x x  * a x x D Q u o c o e x ;

Księgarnia D. E. Friedleina w Krakowie
przyjmuje prenum eraty na wszystkie

czasopisma polskie i zagraniczne
naukowe, literack ie  i zawodowe

w yąw szy polityeznp.
. W i r ,

30 4 6 10

> {Jp Bardzo ważne dla Panów! ^ (
W   K
^  Z powodu krótkich dni w tej porze urządziliśmy w skła-

>
g d z i e  naszym światło elektryczne, które umożl iwia raz- | |  

poznawanie  Koloru i jakości towaru  jak  w di ień.  '  ^

A  Polecamy w doborowym zapasie:

■ ■ PaJetoty. Chesterfildy, Kaizerroki, Nlenżykowy,*j 
A  Szlafroki, Hawelokî  Ubrania marynarkowe, żakia- A  
V towe, salonowe i frakowe, Spodnie kamgarnowe, rH 
y  Bondy do podróży, Kamizelki jedwabne, o r a zu _
^ wielki wybór ubrali dziecinnych ̂
Hj podług najnowszego fasonu. ^

Wszystkie powyżej podane przedmioty, wyrabiane w wła- E.*
A  snym zakładzie z najlepszych materyałów krajowych i z-gril­
l i  nicznych, sprzedajemy

p o  c e n a c l i  f a b r y c z n y c h
Z uszanowaniem

l a  Ś n i ę t a .
u płacone do każdej staoyi pocztowej w 5 kilo  

■ opactwa jem  nsjprzedui jnze

towary kolonialne.
i kilo migdałów wybranych . . .
1 „ flg smyrnećakich . . . .
I „ rodzynków eałtańekieb dużych 
1 „ daktyli aleksandryjskich . .
1 „ orzechów turem neapolitar .
1 „ anauaa (w puszce) . .
1 „ oliwy mcejukiej . . .
1 „ oliwy Malfat i 
1 „ herbaty w pro«zsu najlepszej
6 n maronów
6 ,  kaianorów świeżych . . .
•> „ kawy Ceylon gruooziarnisiej

„ i  jaw a złota . '. złr. 9.5o— 10/ 0
° „  ,  Santos . . .  t  7 90—9.10
5 n m asarou neapohtańskie . . „ 2.50
5 „ cytryn . . .  tir. l .zO— 1 4 0
6 „ pomarareą dużych . . . ' . 1.50
koszyk mandarynek oó sztak . . n 1.90
Karczochy francuski# , świeże , sztuka lu  ceni
wszystkie smarznięciu podlegające towary zimo­

wo opakowane, poleca 281.0 8 8

Edward Kaczorowski
vfa Romagna (04, Triest.

złr. 1.40
„ — 40
.  - . 7 0  
„ - J 7„ 
.. —.70
.  1.60 

144 
. 156
k 260  
, 1.50

1.60 
„ 1050

a W Parku Krakowskim ?
n o w o ś ć

prsy wspaniaRjn oświetleniu uowemi lam­
pami Brandta, p o a l e d  c i a ł e k ,  
f t r o d ę  t  p i ą t e k  będzie otwa-ta od 

s o d n i n y  8  w i e c z ó r .
W e  t r o d ę ,  s o b o l ą  i  n i e d z i e l e  
■sina i  k *  w o j s k o w a  przygrywać bę- 

^  d-,.e ta łe  popołudni-*. 27*7 21I

majątek
w doskonałej podolskiej glebie, w po­
wiecie słoczowskim, z domem mieszkal­
nym, budynkami gospodarczemi, sadem, 
młynem wodnym, karczmami, łąkami i 
lasem jest d o  s p r z e d a n ia  z a r a z .  
Boli (czarnoziemu podolskiego) 241 mor­
g ó w , ogrodu i sadu 7 morgów, łąk dwu 
-oHnyoh 61 morgów, pastwisk 1 mórg, 
pod budynkom 1 mórg lasu 288 mor 
g ó w  (w ttsui do sprzedania i wycięcia 
n n u  2800 sztuk dębów). Razem obszar 
wynos) 601 morgów Suche dochody z 
m ł/i . i karjzm y 6 C ' złr. rocznie D łu­
gów hip. nie mi ż-dnych. 295i* 11 11 

Zgłoszenia należy nadsyłać: 4 ,  P .  
poste lYetaute R , u i a t ó n ł

LHii
Heilman Kołu i Synowie

ulica Grodzka, L. 9, I piętro. ą
W  W i e d n i u ,  w  K r a k o w i e ,  ulica G r o d z k a .^

WJ dli 1 n I I  I  IIH1N/ n (-■ 9, w® L w o w i e ,  w  P r z e m y ś l u ,  w  C z e r -  H 
^  J  U J V .1 U U J  l iL iO Z lU  , n ł o w c a c h ,  w  B i a ł y  ( B i e l n f e n ) ,  w  O p a <  k d
s. w i e ,  w  P i l ś n i e ,  w  T a r n o w i e ,  w  R z e s z o w i e ,  w J a r o w l a -  u  
"  w i n ,  w  S t a n i s ł a w o w i e  i w  N o w y m  S ą c z u .  2237 28 0

K SHafly nasze:

s
£ 3

»c a

Księgarnia Gebethnera i Spółki
w  Krakowie

o t r z y m a ł a  n a  i k l a d  g ł ó w n y  i p o l e c a :
A n c z y c  W ł. L .  Przygody prawdziwe żeglarzy i podróżników pośród dzikich ludów kuli 

ziemskiej z rycinami. Karton. 1 złr. 50 et., w ozdob. o, r, 2 złr 20 ct.
IfJ Czarnoleski S t. J .  Literatura peryodyczna i jej rozwój, z mapą i 8 tablicami statysty-

cznemi. 2 złr.
[f4 F a ik e n l io r s t  C. Z dziejów odkrycia Ameryki. Przełożył K . J u r k ie w ic z ,  z 16 rycina-
H  mi 2 złr. 40 ct., w ozdobnej oprawie 3 złr. 20 ct.
\fA G a w a le w ic z  M .  M- chesy. Powieśó. 2 złr. 40 ct.

G a u s s e r o n  l i .  II .  Życie we dwoje. 1 złr. 20 ci- 
J . A n to n i  D r .  Sylwetki historyczne. Serya VIII 3 złr.

r.. Treść: Pamiętnik delegatów kamienieckich. — Po mkursyi kozackiej. — Bakota jako
f  stolica Ponizia. — Pańslwo W ołodyjowscy. — Powstawanie nazwisk rodowych

u ludu małoruskiego.
Kazania wielkopostne. X . A . K. 1 złr. l o  ct.
K le c zy Y isk i J a n .  Słownik wyratow używanych w muzyce. 75 ct.
K r  a n s  n a r  A l .  Dzieje Krzysztofa z Arciszewa Arciszewskiego, admirała i wodza H dendrów 

w Brazylii, starszego nad aimatą koronną za Władysława IV i Jana Kazimierza. —  
2 tomy 4 złr. bO ct.

K r e c h o w ie c k i A d a m .  Veto. Powieóć. wydanie ii ,  -t t»mj & nir. 40 
[Al M o ra ieska , Z . Drobne powiastki dia małych dzieci, z rycia, kolor., karton. 1 złr. 20 ct.
k* P r n e iń s k i  A. Młode lata Zygmunta Starego. Szkic historyczny. 1 złr. 50 ct.
' S k i r m u n t t  K .  Z najstarszych czasów plemienia litewskiego (z Kartą g o g - a f )  1 złr. 20 ct. 

S t e f  c z y  k  F r . D r .  Żwwot Tadeusza Kościuszki popularnie opowiedziany. 50 ct 
S te p h e n s o n  2t. fckarby na wyspie. Powieść dla młodzieży, z rycinami. Kart. 1 złr. 50 ct., 

w o/.dubnei oprawie 2 złr. 20 ct.
T eatr am atorski. Cena każdego zeszytu 36 ot.

Zesz. 23. Deszcz i pogoda, komedya w 1 akeie przez L. Gozlan.
24. Podarunki, komedya w 1 akce prz»z J. Normana.

„ 25. Jesienią, komedya w 1 akcie przez L. Świderskiego. 3064 l
„ 26 Kancelarya otwarta, komedya w 1 akcie przez Z. Przybylskiego.

Z a le s k a  M . Ostatnie iskierki, zbiór powiastek z rycinami. Karton. 1 złr. ^0 ct
— Pamiętnik młodej dziewczyny i księżniczka Katarzyna, dwie powieśń dla dorastają­

cych panienek. Karton. 1 złr 50 ct., w ozdobnej oprawie 2 złr. 20 cl.

ca
Iłi

S i

a r % ~ 1

*
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V _ s n r
J U S t * L

D j  g n i r i n  koaeHrtowe, z m utiliw ą | ły- 
A  l U i i l l l l U  tą , krzyżowe, ez^rnd , rzeź- 
rioue, prawie nowe za przystępną uenę d o  
■l>rz< i t n i i l n .  Wiadomość : B u rj korei mn 
dencyjne i Dom komisowy, ul. Sraoka. 6, parter 

8U4H y 3

Koucos.ou. przez »Vys o. k N jm iestniotw o

Biuro nauczycielskie Stefanii Szurek
R y n e k  g ł . ,  Ł .  8 S ,  2929 3 10 

poleca Nauczycielki i Bony różnej na-odowośei.

„Przegląd Emigracyjny"
Dwutygodni Jt ekonomiczno-społeczny,

wychodzi we Lwowie każdego i-go i 15-go.
Poświęcony ruchowi wychodźtwa polskiego, dochodzącego już rozm iaru 

60.000 ludzi rocznie, przedstawia żywotną sprawę emigracyjno-kołonizacyjno pol­
ską w jej najnowszym rozwoju.
P r e n u m e r a t a  z przesyłką wynosi r o c z n i e  4  a I r . ,  p ó ł r o c z n i e  & t i r . ,

k w a r t a l n i e  1  z l r .  lO  c t .
Cena pojedynczego numoru 20 centów.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :  we Lwowie A dm inistracya .P rzeg lądu  Em i 
gracym ego“, ul. Ossolińskich. 11; Biuro dzienników, ul. Karola Ludwika, tudzież 
wszystkie ks ęgarnie w K rakow ie; w Sianistaw ow ie księgarnia Doboszyńsk ego.

Sprzedaż pojedynczych numerów we Lwowie w Biurze dzienników i w Kra­
kowie na głównym dworcu kolei. 3044 2 2

krawiec 
cywilny i wojskowy

M ą  Enft Ełdwiy, L. 30,
poleca bogato zaopatrzony skład wszel- 
t v kipgo rodzą;u 2̂ 43 1 9  30

D K I F O U f l  A W
ja ko też wszelkie artyku ły  

dla c. k. oficerów, urzędników wojsko­
wych i cywilnych.

Oeny umiarkowane.

Jedynie prawdziwy

ANGIELSKI CUDOWNY BALSAM
Jedyne miejsce wyrobu i rozsyłki apteka ,.zum Schutzen- 
gel“ , aptekarza A d o lf a  T h i e r r y  w P r e g r a d a  w 
Kroacyi.K a ż d a  f l a s z k a  musi być zaopntrzouą w czer­
woną etykietę z zupełnie podobnym znakiem ochronnym 
jak obok. w sposf b użycia również z tym znakiem, i sre 
brną metalową kapslą zamkniętą, na którei firma „Audi  
Thierry, aputheke „zum sJhutźru jieD  in Hre{fada“ , j e -1 wy­
bitą. Każdy w inny sposób zapakowany balsam , któr> 
nie jest powyż wymień1' n e n 1 zn»kami zaopatrzony, należy 
odsunąć, gdyż wszelkie te podrabiania tylko zakazane, dra­
stycznie działające i dlatego szkodliwe składniki jak aloć. 
i tym podobne zawierają Gdzie niema składu mego je ly 
nie prawdziwego balsamu n»leżv sie zwró ->ć wprost <1o 
mnie i adresować: „An die „Schutzengel Apothpke“ des 
A. Th erry in Pregrada bei Rohitsch —  Sauerbrunn . 
Rozsyara tylko za z a u z k ą  lub poprzedni-m  nadestaUP-m 
należytości. Kosztuje razem z o p ł tą  pocztową, skrzynkę, 

opakowaniem i list m przesyłkow ym : 2875 2 «
12 m ałych lub 6 podwójnych flaszek złr, 1 8 0
60 „ . 3 0  . „ 6 0 8

do Bośni i Horzeg >winy złr. 2 30 względnie złr. 7-—
Podrabiający i naśladujący będą przozemnie na pod­

stawie prawa o markach dozwolonych ścigani, również od 
sprzedający naśladownictwa. Oświadczenie znaw ców  wyso 

kiej król. władzy krajowej orzeka(L. 5782— B. 6108), że mój środek nie zawie­
ra żadnych zakazanych szkodliwych składników. C > pół roku donosi się o wszyst­
kich krajowych i zagranicznych aptekach które mój środek mają na składa h.

A D O L F  T H I E R R Y ,
Apotheker .zum SchutzengeL in Pregrada bei Rohitsch-Sauerbrunn.

Najlepszy, wypróbo­
wany I ra jrz e te ln  ej 
szy  środek, a  prz* 
tem najtańszy  uni- 
w e re t'n y  ludjw y do­
mowy jzd raw lająoy  

przeoiwko prawie 
wszy8t. cierpieniom 
wewnętrznym i ze­

wnętrznym

Q  Księgarnia, skład i wypożyczalnia nu t muzycznych,
g  oraz ekspedycya pism peryodycznych X
gS. A. Krzyżanowskiego w Krakowieg

przyjmuje

p r e n u m e r a t
na w szystkie czasopism a krajowe i zagraniczne.

K a t a l o g i  c z a s o p i s m  rozsyła się na żądanie franco i gratis. ^

M n  C u u j o 7 f | | i a  poleca |io»yż-za księgarnia w i e l k i  w y b ó r  k s i ą -  ^  
M n l d Ł U R ę  i e i t  o z d o b n i e  o p r a w n y c h ,  w ięzyka< h: p o i - w  

skim, niemieckim i francuskim 2777 9 10 w

t r O " G 9 - 0 - € > ł C 9 - € > l l - e > - € > K > € > - € > - € > ^ )

A  D O l l I M f i l l E .
A  Jego Cesarsko-Królewskiej Wysokości Najdostojnieszego 
Ifl Arcy księcia R a in e ra  Dyrekeya klucza Lanckorona Izle-  

bnik w Gralicyi nua zaszczyt oznajmić P. T. Publiczności, że

fabryka Jarzębiaku i likierów zdrowotnych
z fabryką konserw jarzynowych

załóż na w reku 1884 p< d firmą. Jego Wysok- ści Księcia Mau­
rycego M mfleart S ax  -Oourlande w Izdebniku, przeszła już 
z dniem 1 stycznia 189 2 r. na własność *fego ces. król. 
W ysokości A rcyksiec ia  R a in era , którą to firmę je 
duak nosić będzie dupnro po 1 stycznia 1893 r.

Ani w kierownictwie fabryki. ani w wyrobie prod' któw, 
ani w sposobie etykietowania wyrobów nie zaj izie żadna zmiana.

Przy tej sposobności zwracamy uw^gę Szanownej P. T. 
Publiczności na to, że nie możemy ręczyć za prawdziwość na­
szych wyrobów, jak tylko w naszych oryginalnych butelkach.

0- z nienaruszoną kapslą i banderolą, na której jest umieszczona 
marka othionna.

Baczy zatem Szanowna Publiczność przekonać się z na­
szych o yginalnych butelek o smaku i dobroci Izdebn ic- 
kich wódek zdrowotnych, ażeby potom tem łatwiej 
módz ocenić różnicę w smaku falsyfikatów, podkopujących mo­
zolnie rozwijający się przemysł rodz my, a sprzedawanych w han- 
delkach z naszych n ;estety butelek na kieliszki. 2 a i7  5 5

Izdebnik w grudniu 18d2.
D y r e k c y a  S k a r b u  I z d e b n ic k ie g o .

< & " € 3 - Q - 0 " Q - * - € > - G - E - G " Q - e 0 “ Q "

5

b Zaspanie niemożliwe.I B u d z l k  a n k e r
ozdobny, w niklowei tekutulee, pra^i** 20 ct<n wyioki, ®Ip. 1 0 6 .  z kalendarzem 
2 z l r .  7 5  c t . Ze świecącą w nocy tarczą zegarową o 40 cnt. więcej. T- uze 
b u d z ik  z kalendarzem i d z io n k iem  etoł .w ym , w nocy świecą.-y, z l r .  4 ,7 5 .

Z e g a r  ś c i e n n y ,  biją 7 , ok >ło 40 ctm długi, w politurow. i pozłaCin 
ramach z l r .  3 .5 0 ,  ze sprężyną z l r .  4  5 0 ,  świecąny w nocy więcej o 6 0  c t .

Z e g a r  z k u k u ł k ą ,  w ładuie rzeźbionej szkatułce, ze w s k a z ó w k a *  
m l  i g o d z in a m i  z k o ó e i ,  ok >ło 1/g m tra d ugi, 6  z l r .

Z e g a r  z k u k u ł k ą  lub p r z e p i ó r k ą ,  biją y, z repertairowym wer­
kiem, około 1 motr wts si, IH z l r .  5 0  c u t .

P o d z iw !  Z e g a r e k  m ę« tk l, k es onkowy, z nowego srebra, rem ontoir, 
4  z l r . ,  o 3 kopertai-o z l r .  5 .5 0 .  Męski a n k e r - r e m  n n t o i r ,  12-łut srebro, 
o 15 rabinach, z 3  kopertami, b . m o c n y ,  z marką „ t r w a ł o ś ć ,  9  z l r .

Dwuletnia gwaraneya. —  Cenniki darmo. 2660 26 o

E .  M A Y E R ,  Wianar-Uhren-Industiis. I., SchattBnriną, 33,

Księgarnia L . Zwolińskiego i Spółki
w Krakowie, ul. Grodzka, 40,

poleca wydaną własnym nak ładem , zabronił na 
przez cenzurę roeyjsk 1 najnowszą trzytom ową 
powieść wspołezeeną Z y g m u n ta  K a c z ­

k o w sk ieg o  p. U  30J.J 4  6

Z a k l i l c a .
Cena e /zem plarza  tylko 3 z łr .  50 c e n t., 
z przesyłką .1 opasce rekomend z łr .  3.75.

K s i g ę a r n i a

L. Zwolińskiego i Spółki
otrzym ała na sk ład  główny

Jedyne dzieło.
Noweile i ezklco 

Z y g m u n t a  W I e  d  t w i e o k  ł e  g o .
Cena i  złr. 20 cent >w 1744 11

IVowu o tw orzon .Y  ' >.0S2 2

Zakład ogrodniczy
K. T aśiitw siiep  *  L i j i  Sącza

poleca na karnewisł bukiety ze św b iych  
i suszonych kwiatów. Na żądanie wysyła 
darmo i opłatnie cennik nasion i innych 

produktów ogro ln  czych.

W ażne
dla P. T. Właścicieli domów, Bu­

downiczych, Dostawców itp.
furmanki
d a przewożenia wszelkich artrkałór budowla­
nych , oraz nawozu , śniegu , kamii n i , piaskn, 
szutru, węaii itp wynajmują sie dziennie tnb 
od wymiaru po cenach nader amiarkowaiyoh.

Zamówienia w tomu przy u lic y  I>ol ae  
M łyuy, 3. I  p le 1' * 28«0 6 IC

Kucharz
posiadający świadectwa » większych domów, 
przesiedl l  się z Krak^^a do Tarnowa Może 
być na asłoei Wielmożnym Panom Obywatelom 
w okolicy Tarnowa, jako to : na karnawał, ba­

le, wcseU itp. 3952 2 2 
forty przyjmuje F e lik s  B o c h n a k le -  

w iez , nlica Dąbrowska, i, w T a rn o w ie .

Postukuje się 805i  t  s

iwócl zttyd kowali
do robót powozowych id o  
kacia koni. —  Bliższa wia­
domość w Admin. „N. R formy“.

ZATWARDZENIU
zapobiega sŁę i leczy przo® 

użycie
Pigułek roślinnych Cautaina.

Przepisywane przei lekarzy francuskich . u -  
cranioznych od lat 30-cn zaw sie i  w ielkiei po­
wodzeniem , ponieważ gki adają się wyłącrnie l  
roślin, nie sprawiają rżnięcia ani kolek i mogą 
się niywaC jako śrołe^ orzeźwiający, oozysieza- 
jąoy krew lab sprawia ąey przeoij szczanie Me- 
aoda nżyoia w polukim ,ąaj " " iip i' należy, 
kby pigntki Oanvaina znajdowały się we UaKoni- 
kach włożonyt w pndcteczka kartonowe i aby na 
utżdej pitrutoe znajdował się napis C a u T a i n ,

W Paryżu w apteos P ioa U e b a a t ,  rut 
Ff b St. Oea‘4, 147.

Dostać można w Krakowie » aptekach pj . 
W Redyka Trauezyńsniego i K. Wiszniew 
i k ieg o , we Lwowie w aptece pp. Rnckera i a 
fetafiksta Krzyżanowskiego : w Pozaanln w a p j . 
Dra M ankiewicza, w Brodaoh w aptece p. Kul- 
laka i Pranzosa : w Czernlowoaob apt« te p . 
O unhowakiego. 292 102 0

Wbzelkitt zamówienia u

służbę dworską i miejską
od Nowego Boku przyjmuje

Biuro Swiderskiego w Tarnowie.
Porozumrenia się między o lileb o *  

d a w c a m i  a t l u i b ą  odbywają się w 
każdą niedzielę.

£ dnhrtrBi Z> ąikowej w Krakowie. Papier z fabryki Brani Fiałkowakioh w Bielaka. (*dDo-«aeózj*lny rzadaa drukarni A. SzyjewBki.


